
Z okazji 35-lecia uchwalenia ustawy Wilczka warto 
przypomnieć, że to ona w ogromnej mierze uwolniła 
potencjał przedsiębiorczy Polaków, dzięki czemu stała się 
symbolem naszego cudu gospodarczego. 04
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ustawa Wilczka
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Europejski przyczajony tygrys,  
ukryty smok?

Tytuł edytorialu to oczywiście nawiązanie do nie-
zwykle popularnego chińskiego filmu z  roku 
2000, ale nie tylko. Otóż pod koniec stycznia mia-

łem przyjemność wziąć udział w  wykładzie, jaki w  Sali 
Senatu Pałacu Kazimierzowskiego dla członków i  sym-
patyków Towarzystwa Przyjaciół Uniwersytetu Warszaw-
skiego wygłosił Andrzej Sadowski – prezydent Centrum 
im. Adama Smitha. Tytuł tego wykładu brzmiał „Z cze-
go jutro…? Polska – europejski przyczajony tygrys, ukryty 
smok”. Jak podkreślił sam autor, była to prelekcja „o wyko-
rzystaniu wiedzy w polityce, aby wyjść z sytemu o spraw-
ności silnika parowego na bardziej aktualny model”.

Osoba Andrzeja Sadowskiego i  jego niezmienne od 
lat poglądy na gospodarkę znane są nie tylko mnie, więc 
ci, którzy w wykładzie uczestniczyli, w zasadzie wiedzie-
li jeszcze przed jego rozpoczęciem, czego mogą się spo-
dziewać. I choć zaskoczenia nie było, to trzeba przyznać, że 
nigdy dość oczywistości na temat tego, co sprawia, że jed-
ne kraje się rozwijają i bogacą, a inne pogrążają w mara-
zmie i wszechogarniającej korupcji. Kluczem do rozwiąza-
nia tego dylematu jest oczywiście odpowiednie podejście 
do tego, co nazywamy umownie gospodarką, oraz do-
bre, stabilne prawo. Warto przypominać o tym wszystkim 
wszędzie i na każdy możliwy sposób. Również ludziom 
nauki, jak miało to miejsce właśnie w Pałacu Kazi-
mierzowskim UW.

Wiele cennych przykładów, analiz, wyni-
ków badań i cytatów przedstawił podczas wy-
kładu prezydent Centrum im. Adama Smitha, 
mnie jednak najbardziej w głowie utkwiło przy-
pomnienie postaci nieżyjącego już Krzyszto-
fa Dzierżawskiego, który w latach 80., 
90. i na początku XXI wieku nie-
ustająco podkreślał, że błęd-
ne przekonanie, jakie panuje 
we współczesnej makroekono-
mii, że gospodarka jest mecha-

nizmem, którym da się łatwo sterować, o ile posiadło się 
odpowiednią wiedzę teoretyczną o podstawach jego funk-
cjonowania, jest nie tylko z  gruntu fałszywe, ale prowa-
dzi wprost na manowce. I wiele państw – łącznie z Polską 
– doświadcza tego od lat. W istocie – jak słusznie pod-
kreślał Dzierżawski – gospodarka jest organizmem, a nie 
mechanizmem. Jest fenomenem społecznym, a więc or-
ganicznym, a nie fizycznym. Ma strukturę bardziej przy-
pominającą mrowisko niż pociąg. Na ten fantastyczny twór 
składają się żywiołowe i spontaniczne zachowania jedno-
stek. Mrowiskiem, w przeciwieństwie do pociągu, nie da się 
sterować. Nie da się go też zaplanować. Kto tego nie rozu-
mie, nie powinien żadną miarą zabierać się za rządzenie.

Tezę tę można by nazwać pewnym podsumowaniem 
tego, o czym mówił szanowny prelegent. A że przy okazji 
Andrzej Sadowski wciąż jest człowiekiem pełnym optymi-
zmu, zaznaczył, że Polska ma największy potencjał i naj-
większe możliwości spośród wszystkich państw europej-
skich, by stać się „gospodarczym tygrysem i biznesowym 
smokiem” tej części świata. Życzę tego z całego serca za-
równo sobie, panu Andrzejowi, jak i wszystkim, którym na 
sercu leży dobro naszego kraju.

Na koniec zauważę jeszcze, że prelekcja zbiegła się 
w czasie z 35-leciem uchwalenia ustawy Wilczka, o któ-

rej w tym numerze „Forum Polskiej Gospodarki” roz-
mawiamy z Arturem Szczepkiem – prezesem In-
stytutu im. Romana Rybarskiego. Ustawa Wilczka 
będąca symbolem polskiej transformacji i  cudu 
gospodarczego niech będzie dla wszystkich przy-

kładem tego, jak wiele dobrego może zdzia-
łać jeden nieskomplikowany akt prawny 

w  maksymalnym stopniu promują-
cy wolność gospodarczą i  stający 

się najskuteczniejszym im-
pulsem pobudzającym 

polską przedsiębior-
czość.
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lu państwowych zakładów pra-
cy, które uważał za nie-

rentowne z punktu 
widzenia rachun-
ku ekonomicznego. 
Rozpoczął w Polsce 
zmiany prawne ma-
jące na celu wpro-
wadzenie zasad go-
spodarki rynkowej. 
W 1988 r. przefor-
sował w Sejmie bar-
dzo nowoczesną jak 
na ówczesną Pol-
skę ustawę nazywa-
ną do dzisiaj usta-
wą Wilczka. Ten akt 
prawny spowodował 
aktywizację drob-
nych przedsiębior-

ców jeszcze w ostatnich 
miesiącach istnienia PRL. Była 
to ustawa, która funkcjonowa-
ła na zasadach „co nie jest zaka-
zane, jest dozwolone” i „pozwól-

cie ludziom działać”. Pozwoliła 
Polakom przejść od gospodar-
ki niedoboru do gospodarki wol-
norynkowej i dokonać cudu go-
spodarczego w Polsce. 

Co wynika z debaty o źró-
dłach polskiego cudu gospo-
darczego, która miała miejsce 
podczas konferencji Centrum 
Adama Smitha i Biura Rzecz-
nika MŚP „Drogi do wolności” 
w grudniu 2023 r.?

Możemy dojść do konklu-
zji, że nasze państwo odeszło od 
ustawy Wilczka. Chociaż Kon-
stytucja Biznesu miała temu za-
pobiec i być może zawrócić nas 
w drugą stronę, ale to się nie 
udało. Konkluzja tej konferen-
cji jest taka, że dzięki dziełu mi-
nistra mogliśmy budować polski 
kapitał gospodarczy, mogliśmy 
uruchomić siłę polskich przed-
siębiorców. A niestety poszcze-

Jaki jest powód świętowa-
nia 35-lecia uchwale-
nia przez parlament 
Polski Ludowej usta-
wy Wilczka?

Ś w i ę t u j e m y 
uchwalenie ustawy 
autorstwa Mieczy-
sława Wilczka dlate-
go, że jest ona dla nas 
symbolem polskiej 
transformacji gospo-
darczej. Weszliśmy 
na drogę liberalnej 
gospodarki i wolno-
ści gospodarczej za 
sprawą PRL-owskie-
go ministra Wilczka. 
Pan Mieczysław Wil-
czek był doradcą pre-
miera Mieczysława Ra-
kowskiego i na tym stanowisku 
stał się rzecznikiem gruntow-
nej reformy polskiej gospodarki. 
Zaproponował zamknięcie wie-

– Ustawa Wilczka pozwoliła przejść od gospodarki niedoboru do gospodarki 
wolnorynkowej i dokonać cudu gospodarczego w Polsce – mówi Artur Szczepek, 
dyrektor gabinetu w Biurze Rzecznika Małych i Średnich Przedsiębiorców oraz 
prezes Instytutu im. Romana Rybarskiego.� Rozmawiał Tomasz CUKIERNIK

Artur Szczepek

Symbol polskiej
transformacji i cudu 
gospodarczego

4

To właśnie dzięki 
ustawie Wilczka 

Polacy nagle 
na bardzo dużą 

skalę zaczęli 
handlować, zakładać 

przedsiębiorstwa 
i zarabiać. 

Zabezpieczono byt 
wielu ludzi i zaczęto 

tworzyć zręby bardzo 
dobrze funkcjonującej 

polskiej  
gospodarki.
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czasie przemian i zaczęły zara-
biać. Nie dość, że zabezpieczono 
byt wielu ludzi, to jeszcze zaczę-
to tworzyć zręby bardzo dobrze 
funkcjonującej polskiej gospo-
darki.

Środowiska skupione wo-
kół Konfederacji czy związane 
z Centrum im. Adama Smitha 
wychwalają ustawę Wilczka 
pod niebiosa. Czy to jednak nie 
było tak, że została ona skro-
jona pod komunistyczną no-
menklaturę, a reszta społe-
czeństwa mogła się do niej 
podłączyć i na niej skorzystać 
niejako przy okazji?

Nie siedziałem nigdy w gło-
wie ministra Mieczysława Wilcz-
ka oraz decydentów. Uważam, 
że intencja jest mało ważna, bo 
efekt tej ustawy był dobry dla 

nas wszystkich. Możemy kryty-
kować ją za kwestie późniejszej 
prywatyzacji czy stworzenie na-
rzędzi do działań nomenklatury 
PRL-owskiej, ale powiedzmy so-
bie szczerze: nawet chociaż były 
problemy z wykupem za bezcen 
itd., to i tak ułatwiono wszyst-
kim otwieranie działalności go-
spodarczej. Oceniam tę ustawę 
pozytywnie i nie chciałbym się 
wypowiadać o intencjach, bo tak 
naprawdę nie do końca je zna-
my. Kuluary tego wszystkiego 
mógłby nam opowiedzieć mini-
ster Wilczek, ale on niestety już 
nie żyje.

Jak wyglądało to uwolnie-
nie przedsiębiorczości Pola-
ków w 1989 r. na tle sąsiednich 
byłych państw komunistycz-
nych?

obrony dobrego imienia mini-
stra Mieczysława Wilczka. Na-
grodzeni zostali: Andrzej Wal-
czak, ks. Jacek Gniadek, Andrzej 
Laskowski i Andrzej Sadowski.

Czy można powiedzieć, że była 
to najważniejsza ustawa w ra-
mach transformacji ustrojowej 
Polski?

Z punktu widzenia polskiej 
gospodarki na pewno tak. Nigdy 
nie bylibyśmy w tym miejscu, 
gdzie jesteśmy, gdyby nie ta 
ustawa, która tak naprawdę do-
prowadziła do polskiego cudu 
gospodarczego z okresu trans-
formacji ustrojowej. To właśnie 
dzięki Mieczysławowi Wilczko-
wi Polacy nagle na bardzo dużą 
skalę zaczęli handlować, zakła-
dać przedsiębiorstwa, którym 
powiodło się w bardzo trudnym 

gólne rządy, w tym także Leszek 
Balcerowicz, zaczęły odchodzić 
od tych zasad przyjętych przez 
Mieczysława Wilczka. Zaczę-
liśmy regulować coraz więcej 
przestrzeni polskiej gospodarki. 
Odeszliśmy z kierunku gospo-
darki wolnorynkowej i poszli-
śmy w kierunku efemerydy, któ-
rą mamy obecnie. 

Dlaczego odeszliśmy od tego 
modelu i kto jest temu winny?

Winni są polscy politycy, któ-
rzy chcą kontrolować jak najwię-
cej przestrzeni w życiu polskich 

obywateli. Przestrzeni gospo-
darczej również. 

Kto otrzymał odznaczenia 
Rzecznika MŚP zasłużonym 
dla wolności gospodarczej 
i przedsiębiorczości?

Minister Adam Abramowicz 
odznaczył Łukasza Łazarewicza 
za działania na rzecz polskiej 
przedsiębiorczości, na rzecz 
polskiego środowiska MŚP oraz 
za działalność społeczną. I to nie 
tyle minister Abramowicz od-
znaczył, ile pośredniczył w tym 
wydarzeniu, ponieważ Brązo-

wy Krzyż Zasługi to jest odzna-
czenie państwowe przyznawane 
przez prezydenta RP. Prezydent 
Andrzej Duda odznaczył właśnie 
tego przedsiębiorcę za jego do-
konania. Oczywiście na wniosek 
rzecznika Adama Abramowi-
cza. Ponadto Centrum im. Ada-
ma Smitha oraz córka Mieczy-
sława Wilczka nagrodą imienia 
Mieczysława Wilczka odzna-
czyła kilka osób za działalność 
w obronie wolności gospodar-
czej, za szerzenie świadomo-
ści ekonomicznej wśród Polaków 
oraz za działalność w obszarze 
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LAUREACI NAGRODY WILCZKA 2023

Andrzej WALCZAK
Przedsiębiorca,  
architekt, fotograf, 
współtwórca  
Grupy Atlas.
Miłośnik sztuki, założył 
galerię Atlas Sztuki oraz 
Fundację Atlas Sztuki 
mieszczące się przy uli-
cy Piotrkowskiej w Ło-
dzi. Jego pasją są ma-
larstwo i fotografia. Jego 
prace fotograficzne wie-
lokrotnie były prezento-
wane m.in. na wystawach 
w Warszawie, Krakowie, 
Lwowie, Kijowie. Jest tak-
że współautorem albu-
mu „Wszechświat księ-
dza Jana Twardowskiego”, 
wydanego w 2002 r., 
utworzonego wraz z Cze-
sławem Czaplińskim, 
a także autorem projektu 
renowacji pałacu Rober-
ta Biedermanna (siedziby 
firmy Atlas) w 1997 r.

Andrzej LASKOWSKI
Przedsiębiorca,  
ekspert Centrum  
im. Adama Smitha.
Od wielu lat związany 
jest z rynkiem budowla-
nym, ochrony środowi-
ska, odnawialnych źró-
deł energii, jako członek 
władz spółek budowla-
nych, doradca inwesty-
cyjny, a przede wszyst-
kim jako przedsiębiorca. 
Wydał szereg publika-
cji z zakresu instrumen-
tów finansowych w bu-
downictwie, systemów 
dystrybucji materia-
łów budowlanych, ban-
ków hipotecznych i insty-
tucji kredytowych, w tym 
monografię kredytu hi-
potecznego i listu za-
stawnego pt. „Historia 
i współczesność długo-
terminowego kredytu hi-
potecznego w Polsce”.

O. dr Jacek Gniadek SVD
Misjonarz werbista, 
doktor teologii  
moralnej,  
ekspert Centrum 
im. Adama Smitha,  
felietonista „Forum  
Polskiej Gospodarki”.
Przez wiele lat na misjach 
w Afryce. Od 2016 r. 
w Warszawie działa 
w Fundacji Werbistow-
skie Centrum Migranta 
Fu Shenfu, Stowarzysze-
niu Sinicum im. Michała 
Boyma SJ, Fundacji AS-
BIRO. Jest autorem ksią-
żek: „Dwaj ludzie z Galicji. 
Koncepcja osoby ludz-
kiej według Ludwiga von 
Misesa i Karola Wojtyły”, 
„Ekonomia Boża i ludzka. 
Kazania wolnorynkowe”.

Andrzej SADOWSKI
Założyciel  
i prezydent Centrum  
im. Adama Smitha.
Jeden z założycieli Ze-
społu Badań nad My-
ślą Konserwatywną i Li-
beralną na Uniwersytecie 
Warszawskim i Zespo-
łu Studiów Ekonomicz-
nych im. Adama Smitha. 
Współzałożyciel i czło-
nek zarządu Towarzystwa 
Gospodarczego oraz Ak-
cji Gospodarczej. Czło-
nek pierwszej Narodo-
wej Rady Rozwoju przy 
Prezydencie RP. W 2014 
r. odznaczony Krzy-
żem Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski za 
propagowanie przedsię-
biorczości. Za działalność 
antykomunistyczną po 
stanie wojennym otrzy-
mał Krzyż Wolności i So-
lidarności.

Pani Barbara 
Wilczek-Michalik 
(córka ministra 
Mieczysława 
Wilczka) wraz 
z laureatami  
Nagrody Wilcz-
ka. Od lewej: ks. 
Jacek Gniadek, 
 Andrzej La-
skowski, Andrzej 
Walczak i An-
drzej Sadowski.
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My osiągnęliśmy najlepsze 
wskaźniki. Możliwe, że była to 
terapia szokowa. Fakt, że bardzo 
wiele dziedzin zostało uwolnio-
nych. Trzeba sobie powiedzieć, 
że ustawa Wilczka regulowała 
też bardzo drobny wycinek pro-
wadzenia działalności gospo-
darczej. Kraje, które poszły inną 
drogą, które nie chciały iść na 
żywioł, które chciały mieć pod 
kontrolą większą część własnej 
gospodarki, sztucznie utrzy-
mywać funkcjonujące podmioty 
gospodarcze – państwowe fir-
my, które nie przynosiły zysku, 
te państwa wyszły na tym źle. 
Możemy spojrzeć na Białoruś 
czy Ukrainę. W tamtych czasach  
– jak pokazują wskaźniki – Ukra-
ina gospodarczo stała lepiej ani-
żeli Polska. A gdzie jest teraz 
w kontekście gospodarczym?

Tylko czy to wyłącznie dzięki 
Wilczkowi?

Nie tylko dzięki Wilczkowi. 
Dzięki polskim obywatelom, któ-
rzy nagle poczuli możliwość za-
robkowania, ale potem też dzięki 
kolejnym reformom Leszka Bal-
cerowicza, które były nieunik-
nione i musieliśmy je w Polsce 
wprowadzić.

Czy to nie jest tak, że wolność 
gospodarcza, którą wprowa-
dził Wilczek, jest korzystna 
dla małych i średnich firm, ale 
już niekoniecznie dla między-
narodowych koncernów?

Bardzo duże międzynarodo-
we koncerny nie chcą wolności 
gospodarczej. To są firmy, któ-
re poprzez swoją wielkość, po-
przez bardzo duży kapitał chcą 
tworzyć monopole i regulować, 

kto będzie miał dostęp do rynku 
np. poprzez wpływanie na poli-
tyków, a przez to na prawodaw-
stwo. To są firmy, które 
wcale nie chcą konku-
rencji. A dzięki Wilcz-
kowi i jego ustawie 
Polacy, gromadząc 
kapitał, zaczęli co-
raz bardziej inwesto-
wać i tworzyć firmy, 
już nie tylko te małe. 
Zaczęli tworzyć róż-
ne firmy produkcyj-
ne. Okazało się, że 
jako państwo mamy 
dosyć niskie kosz-
ty prowadzenia dzia-
łalności, koszty pra-
cy, kapitału ludzkiego 
itd. i przez to byliśmy 
bardzo konkurencyj-
ni dla tych koncernów. Nie dzi-
wię się więc, że te duże firmy 
patrzyły na polską konkurencję 
negatywnie. Ale te międzynaro-
dowe koncerny mogły wchodzić 
z kapitałem do Polski i też trochę 

mogły wykorzystywać sytuację, 
czyli tanią siłę roboczą, wykwa-
lifikowanych pracowników i pra-
wie 40-milionowy rynek, który 
można było wypełnić. Mieliśmy 
tak duży głód towarów i usług, 
że schodziło wszystko. Polacy 
w końcu mogli kupować i było 
ich na to stać.

Co Pan sądzi o tezie, że ustawa 
Wilczka była taką opcją zero-
wą w gospodarce. Czy teraz – 
kiedy Polska jest członkiem 
Unii Europejskiej – taka opcja 
zerowa byłaby w ogóle moż-
liwa? 

W tej chwili taka ustawa nie 
byłaby możliwa, chociaż powin-
niśmy do niej wrócić, ze wzglę-
du na kilka istotnych faktów. 
W artykule 20 Konstytucja mówi 

o społecznej gospodar-
ce rynkowej. Po dru-
gie Unia Europejska 
bardzo dużo kwe-
stii reguluje. Choćby 
te związane z trans-
portem. Unia Euro-
pejska i decydenci 
Unii aspirują do tego, 
by ręcznie ustawić, 
jaki biznes i w ja-
kim kraju ma do-
brze funkcjonować. 
To nie jest gospodar-
ka oparta o wolność 
ekonomiczną, tyl-
ko o interwencjonizm 
całej Unii. Ta go-
spodarka ma dzia-

łać wedle jakiegoś planu. Tyl-
ko problem jest taki, że te plany 
bardzo źle się kończą. Mam ta-
kie wrażenie, że Unia Europejska 
chciałaby mieć takie pięciolatki, 
a my je już testowaliśmy i one 
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strykcyjne niż to, co mamy te-
raz i dało się to zrobić…

Zgadzam się, że 
prawo było gorsze, 
ale trzeba zwrócić 
uwagę, w jakim kie-
runku zmierza Unia 
Europejska. To nie 
jest kierunek, gdzie 
meta jest z tablicz-
ką „wolność gospo-
darcza” i „wolny ry-
nek”. O ile w obecnej 
sytuacji niemożliwe 
jest wprowadzenie 
zasad pełnej wol-
ności gospodarczej, 
o tyle trzeba pamię-
tać, że ekonomii nikt 
jeszcze nie oszukał. 
To przez nią pada-

ły w przeszłości różne imperia. 
Związek Sowiecki upadł też przez 
ekonomię. PRL upadła przez eko-
nomię. Jeśli dojdziemy do ściany 

i wszystkie głupie rozwiązania 
się skończą, to w końcu wrócimy 
do zdrowego rozsądku, bo tyl-
ko zdrowy rozsądek będzie mógł 
nas uratować przed wielkim kry-
zysem gospodarczym, który nas 
będzie czekał, o ile nie zawróci-
my tego pociągu, który zmierza 
do przepaści. Komuna upadła nie 
dlatego, że ludzie chcieli wolno-
ści i demokracji, tylko dlatego, że 
mięso i kiełbasa zdrożały. 

Tylko czy ten zdrowy rozsądek 
wróci w ramach Unii Europej-
skiej, czy w ramach polexitu?

To tylko i wyłącznie zale-
ży od ludzi, którzy decydują 
o kształcie Unii Europejskiej. Nie 
jest powiedziane, że Unia Euro-
pejska nie wróci do tego, czym 
miała być, czyli do wspólno-
ty gospodarczej ze swobod-
nym przepływem osób, towa-
rów, usług i kapitałów. �

się nie sprawdziły. Podsumowu-
jąc, w tym momencie przywró-
cenie ustawy Wilczka 
nie jest możliwe przez 
bardzo złą politykę 
gospodarczą Unii Eu-
ropejskiej i przez to, 
że krępują nas prze-
pisy polskie i polskiej 
konstytucji.

Czyli nie widać na-
wet perspektywy, 
żeby w Polsce zno-
wu wprowadzić taką 
opcję zerową, żeby 
ludzie mogli się rze-
czywiście bogacić 
i żeby szybciej wzra-
stał dobrobyt. No 
ale przecież prawo 
komunistyczne – z konstytucją 
PRL na czele – jeszcze bardziej 
nie dopuszczało wolnego ryn-
ku. Było znacznie bardziej re-

Artur Szczepek

Jeśli dojdziemy  
do ściany i wszystkie 
głupie rozwiązania 

się skończą, to 
w końcu wrócimy 

do zdrowego 
rozsądku, bo tylko 
on będzie mógł 

nas uratować przed 
wielkim kryzysem 

gospodarczym. 
Ekonomii jeszcze  
nikt nie oszukał.

Kraje, które poszły 
inną drogą, które 
nie chciały iść na 

żywioł, które chciały 
mieć pod kontrolą 

większą część 
własnej gospodarki 

i sztucznie 
utrzymywać 
państwowe  
firmy, które  

nie przynosiły zysku,  
wyszły na tym źle.
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Rok 1998. Członkowie rządu Mieczysława 
Rakowskiego, minister ochrony środowiska 
i zasobów naturalnych Józef Kozioł (z lewej) 
i minister przemysłu Mieczysław Wilczek.



magano nawet wizy. To było na 
przełomie marca i kwietnia 1988 
r. Kolega pana Mariusza zapla-
nował wyjazd o  godz. 23. Na 
handel pan Mariusz wziął pół 
litra wódki i sztangę papierosów 
(tyle można było legalnie prze-
wieźć). Z Gryfic do Berlina Za-
chodniego jest około 240 km. 

Na pierwszym przejściu gra-
nicznym do NRD w  Kołbasko-
wie, jak i  na drugim pomiędzy 
NRD a Berlinem Zachodnim nie 
było problemów.

Pierwsze odczucia
– Moje pierwsze odczucie 
w  Berlinie Zachodnim było ta-

P an Mariusz z  Gryfic już 
w  latach 80. starał się 
o  paszport, ale władza 

komunistyczna kilkukrotnie mu 
odmówiła. Na początku 1988 r. 
za namową kolegi po raz kolej-
ny złożył wniosek o  paszport. 
Dostał go i mógł jechać do Ber-
lina Zachodniego, gdzie nie wy-

11FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI

Na samym początku polskiego kapitalizmu, zanim jeszcze 35 lat temu  
1 stycznia 1989 r. weszła w życie tzw. ustawa Wilczka, bardzo szybko można 
było się wzbogacić. Z jednej strony ceny na zachodzie Europy były kilku-, 
kilkunastokrotnie wyższe niż w Polsce, więc bardzo opłacało się cokolwiek tam 
wywozić. Z drugiej strony nienasycony polski rynek – wygłodniały półwieczem 
komunistycznego niedostatku – wchłaniał nieprzebrane ilości każdego towaru. 
� Tomasz CUKIERNIK
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Tak się wykuwał polski kapitalizm

Turystyka handlowaBIZNES

fot. Wojciech Kryński/PAP



kie, że myślałem, iż zepsuł mi się 
samochód, bo nic nie było sły-
chać. Na tej zachodnioniemiec-
kiej drodze taka była różnica, że 
nie było słychać auta w porów-
naniu z  pohitlerowską stukającą 
autostradą w NRD czy dziurawy-
mi drogami w Polsce. Przeskok – 
wspomina pan Mariusz.

Pojechali do „Polako-Niem-
ca”, który mieszkał w  Berlinie 
Zachodnim.

– Wyszedłem z  samocho-
du i zobaczyłem inny świat. Była 
godz. 3.30 w nocy, a w tej dziel-
nicy pub obok pubu, ludzie cho-
dzą, piją piwo, cieszą się życiem… 
To był normalny dzień, a  oni 
tacy zadowoleni. Całkowicie inny 
świat w porównaniu z tym, co się 
działo w Polsce. Czuć było wio-
snę. Wiem, co miał na myśli pre-
zydent Kennedy, mówiąc o ber-
lińskim powietrzu – opowiada 
pan Mariusz.

Koledzy pana Mariusza 
sprzedali, co mieli sprzedać. 
Mieli ze sobą po jednym krysz-
tale, papierosy i  wódkę. Dowie-
dzieli się też, że w  tej dzielnicy 

będzie Flohmarkt (targ staroci). 
W sobotę, jak Niemcy chcieli coś 
sprzedać, to mieli swoje stoiska. 
Nikt żadnych opłat za to nie po-
bierał.

Wracali tego samego dnia. 
Tydzień później poje-
chali bezpośrednio 
na Flohmarkt. Naj-
popularniejszymi to-
warami do sprzedaży 
były wtedy papiero-
sy, wódka i  pościel. 
Pan Mariusz zasta-
nawiał się, żeby wziąć 
coś jeszcze. W  domu 
miał pomalowaną 
rzeźbę Napoleona 
w  drewnie, wyrzeź-
bioną przez miejsco-
wego rzeźbiarza-sa-
mouka. Wziął ją. Na 
targu staroci jakiś Nie-
miec zapytał:

– Czy to jest Napoleon?
– Tak.
– Ile?
– 50 marek.
– Czy masz wódkę?
– Mam. Razem będzie 55.

Niemiec zapłacił. To było 
więcej niż miesięczna pensja 
w Polsce. Wtedy za 10 marek pół 
knajpy bawiło się dwa dni. Za 
taki portret pieniądze były nie-
wyobrażalne. To natknęło pana 

Mariusza, że można 
na tym zrobić biz-
nes. U rzeźbiarza za 
symboliczny alkohol 
zamówił kolejne-
go Napoleona. Dwa 
tygodnie później 
wziął go na następ-
ny wyjazd. Na gra-
nicy w  Berlinie Za-
chodnim byli około 
godz. 14. Celnicy za-
chodnioniemiec-
cy stwierdzili, że to 
jest antyk. Skierowa-
li ich na bok i kazali 

czekać na rzeczoznaw-
cę. Ostatecznie rzeczoznawca 
orzekł, że rzeźba nie jest sprzed 
1945 r. i Polacy zostali przepusz-
czeni przez granicę, ale dopiero 
około godz. 23. Mimo że o  tej 
godzinie nie było już targu, Po-
lacy musieli wjechać do Niemiec 

ty. Po okolicznych wioskach jeż-
dżono do takich sklepów. Potem 
zakupione towary sprzedawano 
na Flohmarktach. 

Z  czasem te targi się rozra-
stały. Coraz więcej Polaków wie-
działo, że można handlować. Na 
Potsdamer Platz w Berlinie Za-
chodnim stworzył się wielki targ, 
gdzie handlowali Polacy. Ha-
słem było Zigaretten nach Ber-
lin. Numerem jeden były papie-
rosy Marlboro. Wieść gminna 
niosła, że każdy, kto jedzie do 
Berlina Zachodniego, przywo-
zi ze sobą pieniądze. Tak było. 
Urzędnicy i  pracownicy pań-
stwowych przedsiębiorstw rzu-
cali swoje miejsca pracy. Nikt 
nie chciał pracować na posadach 
państwowych, bo każdy widział, 
że jest sposób, by bardzo szybko 
się dorobić. Wszyscy handlowa-
li na targowisku, począwszy od 
dyrektorów cukrowni, na zwy-
kłych robotnikach skończywszy. 
Otwierali też swoje pierwsze fir-
my. W okolicach Gryfic powstało 
kilkanaście małych tartaków. Za-
częto również produkować me-

ble, bo nowo powstające firmy 
potrzebowały biurek czy me-
bli, których nie była w stanie do-
starczyć na rynek komunistycz-
na gospodarka. 

Pewnego dnia pan Mariusz 
zwrócił uwagę, że we fiacie 125p 
po odkręceniu dwóch śrubek od 
lampy cofania robiło się doj-
ście do zderzaka. Zderzak był 
w środku pusty i tam mieściły się 
cztery rozpakowane „sztangi” 
papierosów. Zakręcało się lam-
pę i skrytka był praktycznie nie 
do znalezienia. Raz enerdowcy 
celnicy – a byli oni szczególnie 
chamscy – rozkręcili całe auto, 
szukali w  podszybiu, z  boku 
w  tapicerce, ale nie pomyśleli 
o zderzaku.

Lasy pod Berlinem
Po kilku wyjazdach koledzy za-
stanawiali się, czym jeszcze 
można by handlować poza wód-
ką i  papierosami. W  Polsce był 
wtedy problem z  zaopatrze-
niem, ale zaczęły się już poja-
wiać sklepy prywatne. Towa-
ry w  Berlinie Zachodnim były 
jednak za drogie na polską kie-
szeń, ale w NRD – tanie. Kupo-
wali więc tam szczoteczki do 
zębów, pieprz, słodycze, kosme-
tyki. Po zakupach w NRD musie-
li wjechać do Berlina Zachod-
niego, żeby mieć pieczątkę. Ale 
enerdowcy by ich nie wypuści-
li z tym towarem. Towar chowa-
li więc w  torbach w  lasach pod 
Berlinem. Po sprzedaży w Berli-
nie Zachodnim alkoholu i papie-
rosów, wracając, zabierali towar 
z  lasu. Nieraz szukali go dłu-
żej. Nie mogli kupować w  cza-
sie powrotu, bo wracali zwykle 
w nocy i  sklepy były już poza-

Zachodnich, bo warunkiem po-
wrotu do Polski przez NRD był 
stempel w  paszporcie, że byli 
w  Berlinie Zachodnim. Inaczej 
pojawiłyby się pytania, po co je-
chali do NRD. A choć w latach 70. 
można było bez problemu jeź-
dzić do NRD, to po roku 1980, od 
czasów Solidarności, zostało to 
zabronione. Wyjazd był możli-
wy jedynie na specjalne zapro-
szenie. Ta podróż nie wyszła. Pan 
Mariusz zabrał tę rzeźbę jeszcze 
na późniejsze wyjazdy, ale nie 
było już chętnych do kupna.

Opłacało się jechać za grani-
cę także z innego powodu. Otóż 
z  paszportem otrzymywało się 
książeczkę walutową. Na tę ksią-
żeczkę w polskim banku po ofi-
cjalnym państwowym kursie 
można było kupić 5 dolarów.

Skrytka w zderzaku
W  tym czasie w  Polsce była 
bardzo wysoka inflacja, a  ceny 
w  sklepach GS-owskich sta-
ły w miejscu. Można było kupić 
różne rzeczy bardzo tanio: kom-
binerki, klucze, młotki, śrubokrę-
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Była godz. 3.30 
w nocy, a w tej 

dzielnicy pub obok 
pubu, ludzie chodzą, 

piją piwo, cieszą 
się życiem… To był 

normalny dzień, a oni 
tacy zadowoleni. 

Całkowicie inny świat 
w porównaniu z tym, 
co się działo wówczas 

w Polsce.
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mykane. Pozostał problem pol-
skiej granicy. Doszli do wnio-
sku, że w  torbach muszą mieć 
też towar z  Berlina Zachodnie-
go, żeby celnik enerdowski na 
polskiej granicy nie widział to-
waru z NRD. Trzeba było wyszu-
kać coś niedrogiego. Turcy mie-
li wtedy w  Berlinie Zachodnim 
swoje sklepy z towarem z całe-
go świata i w miarę niskie ceny. 
Pierwszą rzeczą, jaka przemyt-
nikom rzuciła się w  oczy, były 
gumowe szerokie pasy z moty-
lem z przodu dla kobiet. Wzięli 
te pasy i przykrywali nimi ener-
dowski towar. I  udawało się bez 
problemów przejeżdżać przez 
granicę. Polscy celnicy raczej 
nie robili problemów, szczegól-
nie w  godzinach wieczornych. 
Tureckie pasy stały się wielkim 
przebojem w Polsce.

Raz enerdowscy celnicy za-
brali wszystko. Trochę przez głu-
potę Polaków. Otóż handlarze 
jechali dwoma samochodami.  
10 km przed granicą zatrzy-
mali się, by przepakować to-
war. Akurat na granicę jechał 
celnik i  to widział. Stanął i  mó-
wił coś o  przemycie. Na wszel-
ki wypadek koledzy pojechali na 
inne przejście graniczne – w Lu-
bieszynie. Okazało się jednak, 
że celnik zadzwonił też tam. Na 
granicy celnicy wszystko kaza-
li wypakować. Poza 20 butelka-
mi piwa zabrali cały towar ener-
dowski.

– W ciągu tylu wyjazdów tyl-
ko raz zdarzyło się, że wszyst-
ko nam zabrali. Mówiłem im, że 
już niedługo żadnej granicy nie 
będzie, to się śmiali. A jednak to 
ja miałem rację – wspomina pan 
Mariusz.

Kiosk nad morzem
Potem pod Potsdamer Platz 
podjeżdżały autokary z  całej 
Polski. Każdy z  Polaków przy-
woził pół litra wódki i papierosy. 
W pewnym momencie z powodu 
nadpodaży Niemcy przestali ku-
pować. Szczególnie trudno było 
sprzedać w  ograniczonym cza-
sie dwóch godzin, jaki wyciecz-
ki zwykle miały w  Berlinie. Pan 
Mariusz z  kolegami podjeżdża-
li więc pod taki autokar 
i kupowali od Polaków 
wódkę po 3,5 mar-
ki. Tamci i  tak na tym 
zarabiali, bo w  Polsce 
ta wódka kosztowa-
ła w przeliczeniu około  
1,5–2 marki. A  pan 
Mariusz miał znajo-
mych Ślązaków w Ber-
linie Zachodnim, któ-
rzy kupowali każdą 
ilość wódki. Sprzeda-
wali im ją po 5 marek.

Od Turków kupowa-
li też bardzo duże ilości 
klisz fotograficznych Ko-
dak i Konica, jednorazowe zapal-
niczki, sprzęt RTV – magneto-
widy oraz słynne magnetofony 
„jamniki”. W  niemieckich skle-
pach nabywali towary, jak były 
jakieś wyprzedaże, np. w  skle-
pach Woolworth – dezodoranty, 
żele do kąpieli i  inne kosmetyki. 
W  Polsce cieszyło się to wielką 
popularnością. Z NRD z kolei wo-
zili lizaki, cukierki – tego w Pol-
sce cały czas brakowało. Z każ-
dego wyjazdu przywoziło się też 
soki w kartonikach – małe i więk-
sze, których w Polsce w ogóle nie 
było.

Wtedy w  spadku pan Ma-
riusz dostał starą skodę 100s, 

która nie jeździła, ale do której 
– za pomocą gazety typu ku-
pię-sprzedam „Kontakt” – uda-
ło się kupić silnik. Bagażnik był 
z  przodu, a  silnik z  tyłu. Auto 
miało taki plus, że oprócz tego 
miało bagażnik pod siedzeniami 
i  za siedzeniami tylnymi. Cel-
nicy prosili o  otwarcie bagaż-
nika z przodu i na tym kończyli 
kontrolę, a  cały towar znajdo-
wał się pod siedzeniami przed-

nimi i  tylnymi. Nikt się 
do tego nie przy-
czepiał. Raz skoda 
zepsuła się 10 km 
przed polską gra-
nicą. I  wtedy pobi-
ła rekord prędko-
ści. Zatrzymało się 
dwóch Polaków, któ-
rzy jechali z  Ber-
lina Zachodniego. 
Zgodzili się samo-
chód zaholować, ale 
– jak wspomina pan 
Mariusz – byli chy-
ba po narkotykach. 

Do Szczecina jecha-
li ze skodą na holu z prędkością  
120 km/h. A droga z Kołbasko-
wa do Szczecina to był kawałek 
wąskiej kamienistej drogi ponie-
mieckiej. I  po tym bruku z  taką 
prędkością… 

Towar z Berlina gdzieś trze-
ba było upłynnić. Jeżdżono na 
targowiska. Całe chodniki na 
głównych ulicach w  Szczeci-
nie zajęte były łóżkami polowy-
mi. Wszyscy handlowali. Latem 
1988 r. przedsiębiorcom udało 
się otworzyć kiosk nad morzem 
w  Niechorzu (w  miejscowości 
w tym sezonie były jeszcze tyl-
ko dwa takie punkty), co też było 
nie lada sztuką. To była jesz-

niezbyt wysokim. W tym czasie 
na polskie Wybrzeże przyjeż-
dżali enerdowcy. Zauważyli, że 
w kiosku jest towar z NRD i sami 

przynosili na sprze-
daż pieprz, czekola-
dy, dezodoranty. To, 
co mieli. A  od Pola-
ków kupowali przede 
wszystkim ubra-
nia i  maskotki. Płaci-
li markami enerdow-
skimi. To przynosiło 
niemałe obroty.

W  pewnym mo-
mencie w  paszporcie 
kończyły się już kart-
ki. W  urzędzie pasz-
portowym doklejano 
specjalną harmonij-
kę. Łącznie do Berli-
na Zachodniego pan 
Mariusz jeździł z ko-

legami ok. 50 razy. Jak upadł 
mur berliński w listopadzie 1989 
r., powoli przestali handlować. 
Kontrole na granicach były bar-
dziej szczegółowe. Dużo samo-
chodów zatrzymywano. Papie-

rosy cały czas były chodliwe, 
ale przy dużych ilościach poja-
wiło się ryzyko konfiskaty nawet 
samochodu. No i  coraz większa 
konkurencja ze strony rodaków.

Kryształy z Dolnego Śląska
Niemcy natomiast cały czas 
uwielbiali polski kryształ. Po-
nieważ sklepy w Polsce były już 
coraz gorzej zaopatrzone w  ten 
towar, koledzy doszli do wnio-
sku, że warto zrobić wyjazd do 
Wiednia. Plan był taki, że jak 
będą wracać, to zahaczą o Dolny 
Śląsk, a tam są huty i hurtownie 
kryształu. Pojechali do Wiednia 
z jednym noclegiem w Kudowie-
-Zdroju. Wzięli na handel jeden 
kryształ i  sztangę papierosów. 
Celnicy austriaccy byli bardzo 
nieprzyjemni. Pełna kontrola, 
dużo czasu straconego na gra-
nicy. Zastanawiali się, co mogą 
sprzedać w  punktach skupu ar-
tykułów pochodzenia zagra-
nicznego. W sklepach na Mexi-
koplatz, których właścicielami 
byli Ormianie, Turcy i osoby po-
dobnych narodowości, kupo-
wali włóczki moherowe, zegar-
ki, sprzęt elektroniczny. Zegarki 
pakowane były w foliach bąbel-
kowych po 10 sztuk. Przemytni-
cy oklejali nimi całe ciało taśmą: 
nogi, piersi. Każdy miał na sobie 
od 100 do nawet 200 zegarków. 
Wszyscy wyglądali jak… kultu-
ryści.

W czasie powrotu na Dolnym 
Śląsku zaopatrywali się w piękne, 
wielkie, kolorowe kryształy i one 
wszystkie szły następnie do Ber-
lina Zachodniego. Sprzedawali je 
z  zarobkiem nawet czterokrot-
nym, ale Niemcy i tak się cieszyli, 
bo dla nich to było za pół darmo.  

cze głęboka komuna i nie moż-
na było normalnie zarejestro-
wać działalności gospodarczej. 
Oficjalnie była ona prowadzo-
na pod szyldem za-
przyjaźnionej firmy 
polonijnej z  Pozna-
nia. Tam było my-
dło i powidło. Przede 
wszystkim upominki, 
pamiątki. Ponadto od 
artykułów, które han-
dlarze sami przy-
wozili z  wyprzedaży 
z Berlina Zachodnie-
go i z NRD – soczki, 
lizaki, szczoteczki do 
zębów, pieprz, sól, po 
lekkie ciuchy, które 
dostarczali im pol-
scy producenci, plus 
w  Łodzi kupili rze-
czy plażowe, jak wia-
derka z plastiku, latające talerze 
itp. Po dwóch czy trzech tygo-
dniach u  przedsiębiorców był 
już urząd skarbowy. Brakowa-
ło jakichś wpisów w  księgowo-
ści. Ukarano ich mandatem, ale 
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Turystyka handlowaBIZNES

Na targu w Mińsku 
te zegarki szły jak 
woda. W pewnym 

momencie 
pojawiła się milicja. 

Funkcjonariusze 
zabrali Polaków na 

posterunek i ich 
spisali, a następnie 

dali ostrzeżenie, 
że jak nadal będą 
tak handlować, to… 

zostaną zabici.
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Pan Mariusz 
zarobione pieniądze 

zainwestował w różne 
biznesy. Miał sieć 

kiosków w Szczecinie, 
hurtownię kaset, 
hurtownię baterii, 

sklepy nad morzem. 
Na koniec został mu 
ośrodek wczasowy 

i sklep nad morzem.



Raz w  tygodniu pokonywa-
li taką właśnie trasę: Gryfice–
Kudowa-Zdrój–Wiedeń–Dolny 
Śląsk–Berlin Zachodni–Gryfice. 
Przy wyjazdach do Wiednia był 
problem z  benzyną. Brało się 
kanistry. Raz zabrakło im paliwa 
i  całą noc musieli czekać przed 
stacją. Trzeba było przespać się 
w samochodzie. Do Wiednia jeź-
dzili przez 1,5 roku do począt-
ku 1990 r. Później już polski ry-
nek był nasycony, bo wszyscy 
zaczęli jeździć. A pod Warszawą 
pojawiły się też pierwsze hur-
townie.

Z zegarkami do Mińska
Zdarzały się mniejsze i  więk-
sze wpadki. Była fama, że cze-
scy celnicy konfiskują austriackie 
towary. I napotkani Czesi w Au-
strii zaproponowali, że je prze-
wiozą. Handlarze dali im towar, 
a ci uciekli i tyle ich widziano. Raz 
pojechali do Wiednia 1 maja i ku 
ich zdumieniu okazało się, że 
w  Święto Pracy w  kapitalistycz-
nej rzekomo Austrii wszystko 
było pozamykane. A  mieli za-
planowany czasowo cały wy-
jazd i nie chcieli tracić całej doby. 
Ale po kilkunastu wyjazdach 
do Wiednia znali też trochę lu-
dzi. Zrobili zakupy u znajomego, 
który po cichu od tyłu otworzył 
swój sklep.

W  1991 r. pojechali też na 
zaproszenie do Mińska, wte-
dy jeszcze należącego do ZSRR. 
Nie brali nic na handel z wyjąt-
kiem zegarków. Schowali je do 
zderzaka. Polscy celnicy stwier-
dzili, że jadą na handel. Chcie-
li, żeby zapłacili cło. Handla-
rze powiedzieli, że nic nie mają, 
więc nie ma za co płacić. W od-

powiedzi celnicy przeprowadzi-
li rewizję. Po stronie radzieckiej 
auto wjeżdżało na rampę. Cel-
nik chodził z latarką i świecił od 
spodu. Pan Mariusz bał się tylko, 
żeby nie zagrały zegarki z me-
lodyjką. Ale nie zagrały i celnicy 
nic nie znaleźli. 

Na targu w  Mińsku te ze-
garki szły jak woda. W pewnym 
momencie pojawiła się milicja. 
Funkcjonariusze zabrali Polaków 
na posterunek i  ich spi-
sali, a  następnie dali 
ostrzeżenie, że jak 
nadal będą tak han-
dlować, to… zosta-
ną zabici. Za pienią-
dze z  tych zegarków 
przemytnicy kupili 
złote obrączki i jakieś 
płyty. Nic innego tam 
nie było. Resztę rubli 
schowali do koła za-
pasowego. Na grani-
cy celnik zażartował:

– Na pewno w kole 
macie ruble.

– Tak, mamy.
Ale celnicy nie 

sprawdzili. Więcej do 
ZSRR już się nie wy-
brali.

Ludzie się dorabiali
To były takie szybkie lata. Nie 
mając nic, można było dojść do 
czegoś. Pan Mariusz zarobione 
pieniądze zainwestował w  róż-
ne biznesy. Miał sieć kiosków 
w  Szczecinie, hurtownię kaset, 
hurtownię baterii, sklepy nad 
morzem. Na koniec został mu 
ośrodek wczasowy i  sklep nad 
morzem.

– Z niczego ludzie się dora-
biali. Nie mając grosza, udało się 

do czegoś dojść. Jak patrzę te-
raz na młodych, to jest napraw-
dę problem, żeby się dorobić – 
ocenia.

Jednak były też różnego ro-
dzaju utrudnienia. W  Polsce 
każdą ilość alkoholu można 
było sprzedać w punktach sku-
pu artykułów pochodzenia za-
granicznego. Wtedy ludzie do-
rabiali się także na przywozie 
taniego alkoholu z  Hamburga. 

Zwożono go całymi ti-
rami. Ale trzeba było 
mieć większą ilość 
gotówki. Pan Ma-
riusz poszedł do 
banku, ale pracowni-
cy popatrzyli na nie-
go jak na człowieka 
z innej planety. Kre-
dytu oczywiście nie 
dostał. Trzeba było 
mieć znajomości.

Teraz niemal cały 
handel w Polsce zo-
stał przejęty przez 
koncerny zagra-
niczne, głównie nie-
mieckie. Sieci te – 
w  przeciwieństwie 

do polskich firm – nie 
tylko dostawały preferencyj-
ne warunki prowadzenia dzia-
łalności od polskich władz, ale 
i  nie miały problemu z  uzy-
skaniem kredytów bankowych 
na inwestycje w  naszym kraju. 
W  rezultacie zamiast bogace-
nia się Polski i  Polaków mamy 
olbrzymi transfer kapitałów za 
granicę.

Jeśli ktoś chce opowiedzieć 
o swoich przygodach z handlem 
w latach 80. albo 90., może się 
zgłosić do autora artykułu pod 
adresem: tomcuk@interia.pl.�
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Na Potsdamer 
Platz stworzył się 
wielki targ, gdzie 

handlowali Polacy. 
Hasłem było 

Zigaretten nach 
Berlin. Numerem 

jeden były papierosy 
Marlboro. Wieść 
gminna niosła, że 

każdy, kto jedzie do 
Berlina Zachodniego, 

przywozi ze sobą 
pieniądze.

N a Światowym Forum Ekonomicznym Javier Mi-
lei, libertariański prezydent Argentyny, powie-
dział, że największym niebezpieczeństwem dla 

świata jest socjalizm. Prawie nikt nie zwrócił uwagi, że 
Milei wspomniał także o  libertariańskim credo, któ-
re głosi, że wszyscy są równi i mają takie same prawa 
przyznane przez Stwórcę, do których należy prawo do 
życia, wolności i własności. 

Są różne libertarianizmy. To nie tyl-
ko nieograniczony wolny rynek, wła-
sność prywatna, sceptycyzm wobec 
państwa, ale także obiektywne stan-
dardy moralne, które można odna-
leźć w  tradycji judeochrześcijańskiej. 
Rdzeniem libertarianizmu konserwa-
tywnego są przykazania „Nie kradnij” 
i „Nie zabijaj”. To dlatego Milei skryty-
kował także aborcję.  

Po powrocie z Davos Milei wysiadł 
na lotnisku w  Argentynie z  książką  
F.A. von  Hayeka „Indywidualizm i po-
rządek ekonomiczny” w  ręce. Warto 
pamiętać, że odkrycie rynku nie jest 
zasługą libertarian. Słuszna cena, jak 
twierdzili teologowie i ekonomiści już w średniowie-
czu, powstaje w  wyniku powszechnego i  wspólnego 
oszacowania wszystkich podmiotów na rynku (commu-
nis aestimatio). Muszą być jednak spełnione odpo-
wiednie warunki. 

Cena rynkowa zależy od preferencji czasowej. Hans- 
-Herman Hoppe trafnie zauważył, że w  demokracji, 
gdzie życie toczy się od wyborów do wyborów, pre-
ferencja czasowa podwyższa się. Dotyczy to nie tylko 
polityków, ale również wyborców, którzy stają się co-
raz bardziej roszczeniowi. Proces ten w demokracji, któ-
ra odrzuca Boga, tylko się pogarsza. 

Milei w Davos pokazał, że wie, jaką rolę w życiu peł-
ni transcendencja, która została odkryta przez Plato-
na i  Arystotelesa. Gwarancją ekonomicznego porząd-
ku jest oparcie się na judeochrześcijańskich wartościach.  
Bł. Antoni Rosmini, włoski filozof z XIX w., pisał, że na stra-
ży praw człowieka stoją nie tylko konstytucja i własność 
prywatna. Ich filarami są także wolność i autonomia Ko-
ścioła, który musi być finansowo całkowicie niezależny od 

państwa. Inny włoski filozof Pietro Piova-
ni powiedział, że „gdyby klasyczna (li-
beralna) ekonomia nie istniała, Rosmini, 
dla zachowania spójności z  własnymi 
ideami, musiałby ją wymyślić”. Słowa te 
mogą być zaskakujące dla bardzo wielu 
katolików, gdyż połączenie chrześcijań-
stwa z  ekonomią wolnorynkową spra-
wia im ciągle wiele trudności.

Wróćmy do Davos. Z  przemówie-
nia Milei wynika, że jest tego świadomy, 
że transcendencja jest potrzebna de-
mokracji, aby preferencja czasowa wró-
ciła do normy i  dorośli ludzie zaczę-
li oszczędzać, zakładać rodziny i  mieć 

dzieci. Milei zna założenia szkoły austriac-
kiej ekonomii i  wie, że stopa procentowa na wolnym 

rynku jest określana przez preferencję czasową wszyst-
kich jednostek, które tworzą gospodarkę. Wie również, że 
wysoka preferencja czasowa większości uczestników rynku 
wprowadza do gospodarki i państwa poważne zmieszanie. 

Niedawno papież Franciszek skrytykował libertaria-
nizm za skrajny indywidualizm. Dla niego każdy sys-
tem, który nie odnosi się do transcendencji, jest ideologią. 
Papież niedawno ogłosił, że chciałby się wybrać z piel-
grzymką do Argentyny. Może zmieni zdanie o  liberta-
rianach, poznając osobiście takiego, który odwołuje się do 
Stwórcy…

Milei 
i libertariańskie 
credoJa
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FELIETON

Na straży praw 
człowieka stoją  

nie tylko konstytucja 
i własność prywatna. 

Ich filarami  
są także wolność  

i autonomia Kościoła,  
który musi być  

finansowo całkowicie  
niezależny  
od państwa.
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(zazwyczaj o kapitale zagranicz-
nym), a  inna firm MŚP czy mi-
kroprzedsiębiorstw.

Na marginesie – samo wrzu-
canie mikrofirm do jedne-
go worka z  małymi i  średni-
mi przedsiębiorstwami zakrawa 
na statystyczny absurd. Trud-
no porównać bowiem realnie 
małą firmę, która przecież za-
trudniać może do 50 pracowni-

ków, i  średnią, w  której 
pracować może do 
250 osób, z mikro-
firmą. Ich sytuacja 
jest diametralnie 
odmienna. Niemniej 
trzeba radzić sobie 
z  prezentowanymi 
w tej formie z upo-
rem maniaka dany-
mi, a zatem…

Jednak się boją
W  ostatnich tygo-
dniach w przestrze-
ni medialnej po-
jawiać zaczęły się 
komunikaty pre-
zentujące narra-

cję, w myśl której firmy sektora 
MŚP (sic!) miały z optymizmem 
patrzeć w  przyszłość. Twarde 
dane kierują nas w stronę zgo-
ła odmiennej perspektywy. Otóż 
w  najnowszym badaniu Kacz-
marski Group 2024 rok z  per-
spektywy mikro-, małych i śred-
nich przedsiębiorstw, aż 96 proc. 
firm sektora MŚP ma obawy 
związane z prowadzeniem dzia-
łalności gospodarczej w 2024 r. 
Tym, co szczególnie spędza 
sen z powiek firmom, są wyso-
kie koszty prowadzenia działal-
ności gospodarczej. Aż 54 proc. 
badanych boi się wzrostu cen 

surowców, energii i niezbędnych 
im materiałów. 52 proc. niepokoi 
się natomiast rosnącymi koszta-
mi pracy. 

Trudno się dziwić. Ten rok 
będzie testem wytrzymałości 
dla najmniejszych firm w  kraju 
z uwagi na dwukrotną podwyż-
kę minimalnego wynagrodzenia. 
Mówimy o ogromnej podwyżce, 
bo wynoszącej (tylko od stycz-
nia) 642 zł. Z punkt widzenia mi-
kroprzedsiębiorców obciążenie 
to może okazać się graniczne. 
Zresztą pewne symptomy pa-
niki w  środowisku małego biz-
nesu widać było już w ubiegłym 
roku, który okazał się rekordo-
wy w  kontekście liczby zamy-
kanych i  zawieszanych działal-
ności gospodarczych. Znaczna 
część tych działań przypada-
ła na ostatni kwartał roku, który 
był ostatnim gwizdkiem dla firm 
względem uniknięcia płacowej 
pułapki. Sytuacja jest tu zresz-
tą nieco bardziej skomplikowana. 
Nawet w  kontekście mikrofirm 
pod uwagę wziąć należy zróż-
nicowanie terytorialne. W  innej 
sytuacji są dziś bowiem przed-
siębiorcy z Warszawy, Krakowa, 
Gdańska czy Wrocławia, a w od-
miennej biznes z  Szamotuł, 
Lubawy, Siemiatycz czy ośrod-
ków wiejskich. 

Obawa o klientów
W  ostatnich latach rosły tak-
że obciążenia składkowe. Droż-
sze było utrzymanie powierzch-
ni, wyższe były ceny energii, 
gazu czy paliw. Firmom nie po-
magała inflacja, która wywie-
rała – i wciąż wywiera – wpływ 
na podwyżki wynagrodzeń. A to 
tylko niektóre z problemów. 

S tabilnością prowadze
nia biznesu najpierw 
zachwiała globalna 

pandemia. Widmo zakłóceń 
w  łańcuchach dostaw czy re-
miniscencje lockdownów wciąż 
spędzają zresztą sen z  po-
wiek przedsiębiorcom. Rekor-
dowa inflacja, z którą w znacz-
nej mierze borykamy się do 
dziś, ostudziła zakupowe zapę-
dy konsumenckie. Woj-
na na Ukrainie zdesta-
bilizowała sytuację na 
kontynencie. Do tego 
dołożyć należy kata-
klizm cenowy na ryn-
kach energetycznych. 
Biorąc pod uwagę 
wszystkie te czynni-
ki, należy zastanowić 
się, jakim cudem firmy 
w zasadzie przetrwały 
ten okres? No, ale jed-
nak wciąż istnieją. 

Statystyczny 
absurd
Wydawać by się mo-
gło, że wszystkie te 
przeszkody powinny natchnąć 
rządzących do – na nowo – 
uwolnienia potencjału firm 
funkcjonujących na polskim 
rynku. To wydawałoby się dzia-
łaniem logicznym, bo przecież 
kryzys to czas, w którym rodzą 
się giganci. I  owszem – część 
działających na krajowym po-
dwórku przedsiębiorstw rozwi-
nęła skrzydła, ale były to za-
zwyczaj wielkie podmioty, które 
skumulowany wcześniej kapitał 
przeznaczyły na rozwój w ob-
szarach, które przyniosły zwie-
lokrotnione zyski. Inna jest jed-
nak sytuacja dużych podmiotów 

Ostatnie lata nie sprzyjały prowadzeniu biznesu. Z jednej 
strony liczne zawirowania o charakterze globalnym, z drugiej 
regionalnym, wreszcie pewna instytucjonalno-legislacyjna 
zawierucha skutecznie hamowały zapędy przedsiębiorczych 
firm. Negatywnych doświadczeń było tu bez liku,  
ale czy stały się one źródłem wiedzy na temat tego,  
co w zasadzie boli polskich przedsiębiorców?� Jacek PODGÓRSKI

Czego obawia się
polski przedsiębiorca?

BIZNES Potencjał sektora MŚP

Pewne  
symptomy paniki 

w środowisku  
małego biznesu 
widać było już 

w ubiegłym roku, 
który okazał 

się rekordowy 
w kontekście liczby 

zamykanych 
i zawieszanych 

działalności 
gospodarczych.



Trzecią najważniejszą oba-
wą firm jest utrata klientów. Jak 
podaje Kaczmarski Group, spę-
dza ona sen z powiek aż 44 proc. 
MŚP z  branży budowalnej. To 
istotne w  kontekście zadłużenia 
sektora, które – jak podają eks-
perci – wynosi dziś około 1,5 mld 
zł (tylko w  ostatnim roku war-
tość ta wzrosła o 13 proc.). Utraty 
klientów, według badania, oba-
wia się łącznie 38 proc. wszyst-
kich mikro-, małych i  średnich 
firm w  kraju, które dokłada-
ją tu jednak niepokoje związane 
z  możliwym spadkiem wartości 
sprzedaży i zysków.

Legislacyjny chaos
Wciąż ważnym dla przedsię-
biorców tematem jest legisla-
cja. 30 proc. MŚP boi się wejścia 
w życie niekorzystnych dla nich 
rozwiązań prawnych. W  tym 
kontekście największe obawy 
przedstawiają mikroprzedsię-
biorcy. Tę sytuację da się jednak 
okiełznać, ale wymaga to chęci 
ze strony rządzącej koalicji, które 
– jak można wnioskować po za-
powiedziach kierownictwa Mini-
sterstwa Rozwoju i Technologii – 
istnieją. 

Trudnością, z  którą często 
muszą mierzyć się przedsię-

biorcy, jest nadprodukcja prawa 
w Polsce oraz szalenie okrojony 
czas na implementację pojawia-
jących się przepisów. W 2023 r. 
w  Dzienniku Ustaw ukazało się 
2824 nowych pozycji – był to 
trzeci najbardziej „pracowity” rok 
w historii. Średni czas na reakcję 
na nowe prawo sytuuje nas nie-
stety w ogonie Unii Europejskiej. 
Według danych Grant Thornton 
w 2022 r. w okresie od stycznia 
do września średnie vacatio le-
gis dla ustaw wynosiło 31,9 dnia 
i 6,9 dnia dla rozporządzeń. 

Wciąż wiele aktów prawnych 
pojawia się jednak „już”, nad-

96
proc.

polskich firm 
sektora MŚP 

ma obawy 
związane 

z prowadzeniem 
działalności 

gospodarczej 
w 2024 r.
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BIZNES Potencjał sektora MŚP

Wspólna droga
Ostatnie zapowiedzi Minister-

stwa Rozwoju i  Tech-
nologii sprawia-
ją wrażenie obrania 
właściwego kierun-
ku zmian i  – przy-
najmniej częścio-
wego – wsłuchania 
się w  postulaty 
przedsiębiorców. 
Ministerstwo za-
powiedziało ucy-
wilizowanie kwestii 
vacatio legis i  usta-
lenie jego minimal-
nego okresu dla ak-
tów gospodarczych 
(okres ten jest zbyt 
krótki, bo wyno-
sić ma 1-3 miesią-

ce, ale jednak!), zapowiedzia-
ne zostały zmiany względem 
przejęcia świadczenia chorobo-
wego przez ZUS od pierwsze-

go dnia niezdolności pracownika 
do pracy, jak bumerang powra-
ca temat wakacji składkowych 
(choć bardziej celnym rozwiąza-
niem byłoby zniesienie ograni-
czeń czasowych w  Małym ZUS 
dla mikroprzedsiębiorców) czy 
ograniczenia uciążliwości kon-
troli prowadzonych w  firmach. 
Te postulaty biznes stara się za-
szczepić rządzącym od lat. 

Pozostaje tu kwestia zapre-
zentowania konkretnych roz-
wiązań, z  którymi wyjdzie re-
sort rozwoju i technologii. Będzie 
też trzeba zmierzyć się prze-
cież z  postulatami prezentowa-
nymi przez organizacje zrze-
szające pracowników. Ale jednak 
coś drgnęło. Niech będzie to po-
zytywna prognoza na początek 
wyboistej drogi, którą – wspól-
nie – podążać będą minister 
Krzysztof Hetman i  polski biz-
nes.�

używając art. 4 ustawy  o  ogła-
szaniu aktów normatywnych 
i  niektórych innych ak-
tów prawnych, i wyko-
rzystywania zapisów 
o  „ważnym interesie 
państwa wymagają-
cym natychmiastowe-
go wejścia w życie aktu 
normatywnego”, który 
pozwala na „ekspre-
sową legislację”. 

A  gdyby tak, co 
przecież nie jest zno-
wu takie trudne, usta-
lić, że akty prawne 
regulujące funkcjo-
nowanie przedsię-
biorstw wchodziły 
w  życie raz w  roku – 
wraz z  początkiem 
stycznia – z  dwunastomie-
sięcznym vacatio legis? Nie jest 
to niemożliwe. Byłby to milowy 
krok ku odbudowaniu zaufania 
przedsiębiorców do państwa. 
Dziś przecież jedną z  najwięk-
szych bolączek, z którą mierzyć 
muszą się firmy, jest legislacyj-
ny chaos, „bajpasowanie” ak-
tów prawnych udających pro-
jekty poselskie czy korzystanie 
z  „dobrodziejstw” tak zwanych 
wrzutek. 

Trudno potem dziwić się, że 
stopa inwestycji w Polsce wyno-
si obecnie wstydliwe 16,7 proc. 
Tworzenie przyjaznego bizne-
sowi środowiska prawno-regu-
lacyjnego powinno być jednym 
z  głównych celów realizowa-
nych przez państwo. Jest to 
szczególnie istotne w  cza-
sie zawirowań gospodarczych 
i generalnej niepewności co do 
rozwoju sytuacji makroekono-
micznej.

Wciąż ważnym  
dla przedsiębiorców 

tematem jest 
legislacja.  

30 proc. MŚP boi 
się wejścia w życie 

niekorzystnych 
dla nich rozwiązań 
prawnych. W tym 

kontekście największe 
obawy przedstawiają 
mikroprzedsiębiorcy.



BIZNES
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Tajemnice przedsiębiorstwa

Do końca grudnia przedsię-
biorcy powinni opublikować 
informacje o  realizowanej 
strategii podatkowej. Czym 
dokładnie ta informacja jest?

Informacja o  realizowanej 
strategii podatkowej to doku-
ment zawierający informacje 
o aktywności firmy w obszarach 
mających kluczowe znaczenie 
z punktu widzenia wywiązywa-
nia się ze zobowiązań wynikają-
cych z przepisów prawa podat-
kowego, w tym w szczególności 
w  zakresie procedur i  proce-
sów obowiązujących w  firmie 
dotyczących wywiązywania się 
z  obowiązków podatkowych, 
dobrowolnych form współ-
pracy z  organami podatkowy-
mi, raportowania schematów 
podatkowych MDR, transak-
cji dokonywanych z  podmiota-
mi powiązanymi, planowanych 
i  dokonywanych działań re-
strukturyzacyjnych, złożonych 
wnioskach o  wydanie indywi-
dualnych interpretacji prawa 

podatkowego oraz rozliczeń 
podatkowych dokonywanych 
w tzw. rajach podatkowych.

Nie wszystkie firmy 
muszą informację 
o strategii publiko-
wać. Kto dokładnie 
jest do tego zobo-
wiązany?

Obowiązek spo-
rządzenia i  opubli-
kowania tzw. strate-
gii podatkowej ciąży 
wyłącznie na po-
datkowych grupach 
kapitałowych, po-
datnikach, u których 
wartość przycho-
du uzyskana w roku 
podatkowym prze-
kroczyła równo-
wartość 50 mln euro, oraz tzw. 
spółkach nieruchomościowych, 
czyli spółkach, których co naj-
mniej 50 proc. wartości rynko-
wej aktywów na pierwszy dzień 
roku podatkowego lub na ostat-

ni dzień roku poprzedzające-
go rok podatkowy stanowiła 
wartość rynkowa nieruchomo-

ści położonych w  Pol-
sce (lub praw do ta-
kich nieruchomości) 
oraz wartość rynko-
wa tych nieruchomo-
ści przekraczała 10 
mln zł.

J e d n o c z e ś n i e , 
z obowiązku publika-
cji informacji o  stra-
tegii podatkowej 
zwolnione są pod-
mioty będące stroną 
umowy o współdzia-
łanie zawartej z sze-
fem Krajowej Admi-
nistracji Skarbowej.

Czy dokument stra-
tegii powinien być w  każ-
dej firmie tworzony każdego 
roku od nowa, czy np. wystar-
czy jego odpowiedni cyklicz-
ny przegląd i ewentualne nie-
zbędne modyfikacje?

ustawy o  CIT, np. szczegóło-
wego opisu stanu faktyczne-
go przedstawionego we wnio-
sku o  wydanie indywidualnej 
interpretacji prawa podatkowe-
go albo o  sposobie rozpatrze-
nia wniosku przez organy po-
datkowe.

Czy za brak publikacji infor-
macji o strategii grożą przed-
siębiorcom jakieś kary?

Tak, w przypadku braku pu-
blikacji informacji o  strategii 
podatkowej podatnik podlega 
karze pieniężnej w  wysokości 
nawet do 250 tys. zł.�

Jeżeli firma dysponuje już 
dokumentem informacji o stra-
tegii podatkowej realizowanej 
w poprzednim roku, jak najbar-
dziej możliwe jest przygotowa-
nie dokumentu tzw. informacji 
o strategii podatkowej w oparciu 
o  ten dokument, oczywiście po 
dokonaniu odpowiedniej wery-
fikacji dokumentu i  uwzględ-
nieniu aktywności firmy we 
wskazanych już obszarach do 
ujęcia w tzw. strategii podatko-
wej.

Strategia podatkowa może 
być ciekawą lekturą dla kon-
kurencji. O  czym warto pa-
miętać przy jej tworzeniu i pu-
blikacji, aby nie zdradzić zbyt 
wiele, a dopełnić obowiązków 
wynikających z przepisów?

Przygotowując dokument in-
formacji o  strategii podatkowej 
realizowanej przez firmę, nale-
ży pamiętać o ochronie tajem-
nicy przedsiębiorstwa. W  tym 
zakresie przepisy ustawy o CIT 
z  obowiązku publikacji w  do-
kumencie wyłączają informa-
cje objęte tajemnicą handlową, 
przemysłową, zawodową lub 
tajemnicą procesu produkcyj-
nego. Z  tego względu w doku-
mencie nie należy wskazywać 
informacji wykraczających poza 
zakres wskazany w  przepisach 

Przygotowując dokument informacji o strategii podatkowej realizowanej przez 
firmę, należy pamiętać o ochronie tajemnicy przedsiębiorstwa. Informacje nią 
objęte są wyłączone z obowiązku podawania ich w strategii. Warto o tym 
wyłączeniu pamiętać, aby w publikowanej informacji nie ujawniać za dużo 
danych – mówi Justyna Chylińska, ekspert od transparentności podatkowej 
w Thedy & Partners.� Rozmawiała Ewa KONDERAK

Czego nie warto zdradzać
w dokumencie strategii podatkowej

Pamiętajmy,  
że przepisy ustawy 
o CIT z obowiązku 

publikacji 
w dokumencie 

wyłączają informacje 
objęte tajemnicą 

handlową, 
przemysłową, 

zawodową  
lub tajemnicą  

procesu 
produkcyjnego.



pomnieć sobie kryzysy 
ostatnich kilkunastu, 
a  nawet kilkudzie-
sięciu lat. Czy był 
to kryzys związany 
z pęknięciem „bańki” 
teleinformatycznej, 
czy bankowy subpri-
me z lat 2007–2008, 
czy wreszcie ostat-
ni wywołany pande-
mią COVID-19, za-
wsze było tak samo 
– kapitał spekula-
cyjny brał nogi za 

pas i uciekał z krajów określa-
nych jako „rynki wschodzą-

ce”, a więc i z Polski. I co się da-
lej działo? Nic. W każdym razie 
nic strasznego. Odpływ kapita-
łu oznaczał uruchomienie nie-
mal automatycznego mechani-
zmu osłabienia złotego. To zaś 
działało na korzyść polskich 
eksporterów, których przycho-
dy wtedy oczywiście rosły. 

„Płynny” złoty, którego re-
alna siła wynika z  fundamen-
tów naszej gospodarki, jest do-
skonałym jej stabilizatorem, na 
dodatek takim, na który polski 
bank centralny ma możliwość 
oddziaływania przez instru-
menty polityki pieniężnej.   

wały począwszy od 
2007 r. – argument 
za przyjęciem euro 
jako stabilnej wa-
luty. Jest dokładnie 
odwrotnie: wahania 
nominalnego kur-
su walutowego wła-
snej waluty stanowią 
wypróbowane i  do-
skonałe narzędzie 
amortyzowania szo-
ków gospodarczych. 
Zwłaszcza tych, któ-
rych źródło znajdu-
je się poza domeną gospodarki 
danego kraju. Wystarczy przy-

To prawda, że Polska zo-
bowiązała się do przy-
jęcia euro w  momencie 

przystąpienia do Unii Europej-
skiej. Nikt rozsądny nie twier-
dzi przecież, że było inaczej. 
Kiedy jednak ma to zrobić? 
Traktat akcesyjny nie określa 
daty granicznej na wypełnie-
nie tego zobowiązania. Praw-
dą jest również, przez ostatnie 
dwadzieścia lat spadła licz-
ba europejskich krajów, któ-
re euro jeszcze nie mają. Nie-
mniej tak się składa, zapewne 
nie przypadkiem, że kraje Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej 

jakoś się do strefy euro nie 
palą. To, że euro nie ma jesz-
cze Bułgaria i  Rumunia, moż-
na tłumaczyć faktem, że oba 
kraje należą do Wspólnoty od 
stosunkowo niedawna. Jednak 
Polska, Czechy i Węgry wstą-
piły do niej wcześniej od krajów 
bałkańskich, a jednak od euro-
zony stronią.   

 
Bardziej wiarygodni?  
Wcale nie
Wbrew temu, co lubią opo-
wiadać euroentuzjaści, polity-
ka gospodarcza jakiegoś kraju 
nie staje się ani na jotę bardziej 

wiarygodna tylko ze wzglę-
du na rozliczanie się w tej, a nie 
w  innej walucie. Sięgnijmy do 
sztandarowego przykładu: czy 
gospodarka i  działania admi-
nistracji USA są bardziej wia-
rygodne dlatego, że większość 
krajów uznaje dolara (przynaj-
mniej wciąż jeszcze uznaje) za 
godną zaufania walutę rozli-
czeniową? Przecież nie. Nie to 
przede wszystkim decyduje 
o atrakcyjności zakupu amery-
kańskiego długu publicznego. 

Także psu na budę nada-
je się – zwłaszcza w  świe-
tle kryzysów, które następo-
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Eurotrucizna dla gospodarki

Wraz ze zmianą rządzącej opcji 
politycznej jak bumerang powraca 
w przestrzeni medialnej idea 
wejścia Polski do strefy euro oraz 
przyjęcia wspólnej waluty. Byłby  
to ogromny błąd.� Robert  AZEMBSKI

FINANSE Strefa euro

Temat przyjęcia 
przez Polskę euro 

będzie z pewnością 
jeszcze nieraz 
powracał, ale 

sensowniej jest 
patrzeć na niego jak 

na projekt polityczny, 
a nie ekonomiczny.  

14,3
mld dol.

wyniósł 
w latach 

2020–2022 
średnioroczny 

napływ  
bezpośrednich 

inwestycji  
zagranicznych 

do Polski.



pańskim sektorze bankowym 
została przywrócona przez Eu-
ropejski System Banków Cen-
tralnych z opóźnieniem, a „ko-
lejne lata przyniosły kryzys 
zadłużeniowy w krajach Europy 
Południowej, w  wyniku czego 
dostęp banków w  Hiszpanii do 
źródeł finansowania dosłownie 
wysechł”.   

Inwestycje hulają
Nie mamy euro, a bezpośred-
nie inwestycje zagraniczne do 
Polski – jeśli wierzyć danym 
PIE – są bardzo wysokie, tak-
że w porównaniu z innymi kra-
jami naszego regionu. W latach 
2020–2022 średnioroczny na-
pływ BIZ (bezpośrednich inwe-
stycji zagranicznych) do Pol-
ski wyniósł 14,3 mld dolarów, 

do Rumunii – 7,8 mld dolarów, 
na Słowację – 5,3 mld dolarów, 
na Węgry – 1,5 mld dolarów, 
a do Czech – 0,4 mld dolarów. 
W  ujęciu relacji tych wartości 
do PKB lepsze od Polski były 
tylko Węgry, których BIZ sta-
nowiły 5,1 proc. PKB. 

Polska może konkurować 
o  inwestycje nie tylko dobrze 
wykształconą i wydajną siłą ro-
boczą, coraz lepiej rozwinię-
tą infrastrukturą oraz dobrym 
położeniem geograficznym, 
ale także elastycznością kursu 
walutowego rodzimej waluty. 

Czy euro  
przynosi wzrosty?
Posiadanie euro przez dany 
kraj nie tylko nie zwiększa jego 
konkurencyjności, ale może 

zwiększając podaż mieszkań, 
co jednak nie powstrzyma-
ło dalszego wzrostu cen. Win-
dowaniu płac nominalnych, 
a  więc i  kosztów pracy pono-
szonych przez przedsiębior-
ców, nie towarzyszył adekwat-
ny wzrost wydajności pracy. To 
z  kolei negatywnie przełożyło 
się na wyniki przedsiębiorstw, 
zwłaszcza eksportowych. Pod-
czas i  po kryzysie covidowym 
z konieczności doszło do gwał-
townego przykręcenia kur-
ka z kredytami, co z kolei spo-
wodowało pęknięcie bańki na 
rynku nieruchomości, znaczące 
straty deweloperów oraz spa-
dek dochodów państwa z  po-
datków. 

Jak zauważa obserwatorgo-
spodarczy.pl, płynność w hisz-

Słowackie euro
Prześledźmy za portalem  
obser watorgospodarczy .pl 
losy gospodarek kilku krajów, 
w  przypadku których wyda-
wało się, że euro im pomogło. 
Czas słowackiego wejścia do 
strefy euro to rok 2009. Fak-
tycznie, pierwsze dobre lata po 
przyjęciu wspólnej waluty mo-
gły wskazywać, że gospodarce 
słowackiej ta europejska waluta 
faktycznie pomogła. Dalej było 
już jednak gorzej. 

Według Polskiego Insty-
tutu Ekonomicznego (PIE), od 
2020/2021 roku słowackie 
tempo rozwoju osłabło na tyle, 
że PKB per capita było wyraź-
nie niższe niż Polsce i na Wę-
grzech (w Polsce wręcz zaczę-
ło rosnąć). Oczywiście narzuca 
się wytłumaczenie tego pande-
micznym kryzysem, ale wszak 
takiego kryzysu z „dobrodziej-
stwami” lockdownów doświad-
czyły nie tylko kraje naszego 
regionu. Po obwieszczeniu koń-
ca pandemii wraz z dniem ata-
ku Rosji na Ukrainę baza do od-
bicia się gospodarek większości 
krajów europejskich była niska, 
ale to właśnie Słowacja ugrzę-
zła w gospodarczym marazmie. 
I wszystko wskazuje obecnie na 
to, że w takowym pozostanie na 
dłużej. 

Włochy w pułapce płac
Teraz słów kilka o  gospodar-
ce włoskiej, gdzie wytworzy-
ła się w ostatnich latach patowa 
sytuacja – w efekcie chaotycz-
nych działań rządu usiłującego 
wesprzeć gwarancje dla całych 
rzesz pracowników na umo-
wach cywilnoprawnych, doszło 

do tego, że płace ustabilizowa-
ły się na zbyt niskim poziomie, 
by wspierać popyt wewnętrz-
ny i  inwestycje krajowe, a  za-
razem za wysokim, by promo-
wały rozwój firm, zwłaszcza 
eksportowych. Ponieważ Wło-
chy od dawna nie mają własnej 
waluty (tylko euro), nie mogą 
oddziaływać na jej osłabienie, 
co zazwyczaj poprawia konku-
rencyjność gospodarki. Mogą 
tylko „manewrować” podatka-
mi, podwyższając je, co z  ko-
lei owocuje spadkiem realnych 
dochodów ludności oraz stopy 
oszczędności. 

Jedyną zaletą takiej polity-
ki jest chyba tylko jej antyin-
flacyjne oddziaływanie. Co nie 
zmienia faktu, że włoska go-
spodarka w  ostatnich kilkuna-
stu latach permanentnie jest 
słaba, a euro im w niczym nie 
pomaga. Według Międzyna-
rodowego Funduszu 
Walutowego Włochy 
były jednym z  kra-
jów, które najmniej 
rozwinęły się w  la-
tach 1990–2020. 

Euro w Hiszpanii
A  jak na przyję-
cie euro zareago-
wała Hiszpania? Po 
dołączeniu do stre-
fy wspólnej walu-
ty w 1999 r. nastąpi-
ło oczywiste, większe 
niż wcześniej, otwar-
cie hiszpańskiego 
rynku dla kapitałów 
z  krajów eurozony. 
Napływ kapitału, jaki 
po tym nastąpił, nie był chy-
ba jednak tym, o  który Hisz-

panom chodziło, bo 
po tańsze zagra-
niczne finansowa-
nie w  postaci kre-
dytów hipotecznych 
sięgnęły przede 
wszystkim firmy 
prywatne. W ten oto 
sposób już w  2007 
r. zadłużenie hisz-
pańskiego sektora 
prywatnego wzro-
sło do ponad 100 
proc. PKB, a na ryn-
ku nieruchomo-
ści powstała bańka 
(wzrost cen miesz-
kań w latach 2000–
2007 wniósł nomi-

nalnie 150 proc.). 
Hiszpański rząd usiło-

wał przeciwdziałać bańce, 

„Płynny” złoty, 
którego realna 

siła wynika 
z fundamentów 

naszej gospodarki, 
jest doskonałym 
jej stabilizatorem, 
na dodatek takim, 

na który polski 
bank centralny 
ma możliwość 

oddziaływania przez 
instrumenty polityki 

pieniężnej.
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Jeszcze w latach 
2004–2009 pensje 

Słowaków 
średniorocznie rosły 
najszybciej spośród 

krajów Grupy 
Wyszehradzkiej. 
Po przyjęciu euro 

dynamika ich wzrostu 
spadła o ponad 

połowę!

po przyjęciu euro”. Inna spra-
wa, że część przedsiębiorców, 
zwłaszcza handlujących z róż-
nymi krajami Unii Europej-
skiej i  tych większych, chwali-
ła euro, dzięki któremu mogli 

oni zmniejszyć koszty związa-
ne z  zabezpieczeniem ryzyka 
walutowego.  

Euro a stopy procentowe
Można spotkać się z opinią, że 
euro sprzyja prowadzeniu poli-
tyki niskich stóp procentowych, 
co ma być bezdyskusyjnym 
dobrodziejstwem dla gospo-
darki. W przypadku Polski taka 
argumentacja nie sprowadza 
się z prostego powodu – obni-
żenie stóp przez bank central-
ny nie owocuje proporcjonalnie 
wyższą podażą taniego kredy-
tu dla firm i  gospodarki. Lep-
sze efekty przynosi tu – jak się 
wydaje – mądrze prowadzo-
na polityka fiskalna. Niskie czy 
wyższe stopy procentowe by-
wają tylko jednym z  narzędzi 
polityki gospodarczej i nie po-
winny być celem samym w so-
bie. W warunkach nadal wyso-
kiej inflacji (nie tylko w Polsce) 
nieadekwatne do sytuacji go-
spodarczej obniżenie stóp nie 
podtrzymałoby wzrostu go-
spodarczego, ale zadziałałoby 
proinflacyjnie. A zatem i w tym 
przypadku argument o  zba-
wiennym posiadaniu wspólnej 
waluty europejskiej nie wytrzy-
muje krytyki.

Temat przyjęcia przez Pol-
skę euro będzie z  pewnością 
jeszcze nieraz powracał, ale 
sensowniej jest patrzeć na nie-
go jak na projekt polityczny, 
a nie ekonomiczny.�

W artykule wykorzystano  
analizy oraz dane  

publikowane przez Dawida  
Błaszkiewicza w serwisie  

obserwatorgospodarczy.pl

(bez Chorwacji) uczestniczą-
cych w  projekcie Unii Gospo-
darczej i  Walutowej (UGW): 
Estonia, Litwa, Łotwa, Słowenia, 
Słowacja, tylko w Słowenii od-
notowano znaczny wzrost cen 

wręcz działać hamująco na dy-
namikę wzrostu PKB. Przykła-
dem są Francja i Włochy, gdzie 
wzrost PKB per capita tych kra-
jów nie nadąża za trendem 
wzrostu Produktu Krajowe-
go Brutto w  krajach posiada-
jących własną walutę. Z  kolei 
tempo rozwoju gospodarcze-
go Austrii i Belgii jest zbliżone 
do średniego tempa wzrostu 
PKB w strefie euro, a przyjęcie 
przez te kraje euro pozostawa-
ło bez wpływu na wzrost PKB. 

Nie tylko wspomniana Hisz-
pania, ale i  Grecja po przyję-
ciu euro zanotowały wyraźny 
wzrost PKB per capita. Efekt ten 
jednak szybko zniknął po pęk-
nięciu baniek na rynku nieru-
chomości. 

Z  kolei Holandia do 2009 
r. nie odbiegała, jeśli chodzi 
o tempo wzrostu gospodarcze-
go, od średniej unijnej, ale go-
spodarka holenderska zaczę-

ła tracić na dynamice już po 
2010 r.

Bez wpływu  
na inflację
Obiegowa opinia 
głosi, że po przyję-
ciu euro przez jakiś 
kraj następuje au-
tomatyczny wzrost 
inflacji. Za przy-
kład takiej reakcji 
gospodarki chętnie 
przywoływana jest 
Słowacja, gdzie fak-
tycznie zdarzało się, 
że przedsiębiorstwa 
zaokrąglały ceny 
w  górę, by korzy-
stając na zamieszaniu 
wynikłym ze zmiany, więcej za-
robić. Nie miało to jednak decy-
dującego znaczenia. 

Według danych Eurostatu 
opublikowanych półtora roku 
po przyjęciu euro przez Sło-

wację, wpływ tej waluty na in-
flację w pierwszej połowie roku 
mieścił się w  przedziale od 
0,0 do 0,2 pkt. procentowego. 
Presja na inflację miała krót-
kotrwały charakter i  w  śred-
nim terminie zanikła. Wzrost 
cen można było zaobserwo-
wać jedynie w wybranych seg-
mentach sektora usług MŚP: 
podwyższyły je restauracje, 
kawiarnie, pralnie chemiczne, 
fryzjerzy, kosmetyczki itp. Nie 
zaobserwowano jednak zja-
wiska odwrotnego, żeby euro 
przyczyniło się do spadku 
wzrostu cen – wpływ wspólnej 
waluty na inflację był po pro-
stu neutralny.  

Obserwując słowacką go-
spodarkę w  dłuższym hory-
zoncie czasowym, można za-
uważyć inne zjawisko: jeszcze 
w  latach 2004–2009 pensje 

Słowaków średniorocz-
nie rosły najszybciej 
spośród krajów Gru-
py Wyszehradzkiej. 
Po przyjęciu euro 
dynamika ich wzro-
stu spadła o  po-
nad połowę! A  za-
tem tak czy inaczej 
spadł dochód roz-
porządzalny oby-
wateli Słowacji. 

Generalnie – jak 
czytamy w  jednej 
z  analiz obserwa-
toragospodarczego.

pl – „w  krajach strefy 
euro wpływ przyjęcia wspólnej 
waluty na ogólny poziom cen 
w  gospodarce był minimal-
ny i  w  średnim terminie nie-
mal nieodczuwalny przez kon-
sumentów. Spośród krajów CEE 

PIĘĆ ARGUMENTÓW PRZECIWKO  
WEJŚCIU POLSKI DO STREFY EURO

1. Przyjęcie euro oznacza koniecz-
ność rezygnacji z kontroli nad 

krajową polityką gospodarczą, co jest 
rzeczywistością, z którą muszą się 
mierzyć wszystkie kraje strefy euro, 
a zwłaszcza młode gospodarki ryn-
kowe, takie jak Polska;

2. Kraj, który przyjmie euro, tra-
ci w dużym stopniu możliwość 

skutecznego kształtowania polity-
ki pieniężnej rodzimego banku cen-
tralnego;

3.Wyższy popyt krajowy w wa-
runkach waluty euro może pro-

wadzić do presji inflacyjnej oraz 
zwiększenia importu, co z kolei pro-

wadzi do wyższego deficytu na ra-
chunku obrotów bieżących;

4.Istnieją oczywiste strukturalne 
różnice między krajami Euro-

py, więc nawet jeśli Unia Gospodar-
cza i Walutowa zaczyna być w sta-
nie konwergencji, szoki gospodarcze, 
takie jak kryzys dostaw produktów 
podstawowych, prowadzą do nierów-
ności pomiędzy krajami, zaś strefa 
euro i jej instytucje jak dotąd nie wy-
pracowały mechanizmu przywraca-
nia równowagi;

5.Sam fakt posiadania wspólnej 
waluty nie oddziałuje pozytyw-

nie na wzrost PKB.
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Aktualizacja PIT

To przedsiębiorca 
musi zdecydować, 

czy chce 
zmienić sposób 
opodatkowania. 
Do wyboru ma 

on bowiem kilka 
opcji, a to, która 
z nich będzie 

najkorzystniejsza, 
zależeć będzie  

od kilku  
czynników.

Do 20 lutego można zmienić
sposób rozliczeń ze skarbówką
Przedsiębiorca, który w styczniu 2024 r. uzyska 
pierwszy przychód, a chce zmienić formę rozliczeń 
z fiskusem, musi o takiej decyzji zawiadomić urząd 
skarbowy do 20 lutego. W swoim piśmie powinien 
poinformować, jaki sposób opodatkowania wybiera.�  
� Ewa  KONDERAK

S tosowanych aktualiza-
cji można też dokonać 
za pośrednictwem CE-

IDG. Jeśli w  następnych latach 
podatnik będzie kontynuował 
wybrany w 2024 r. sposób opo-
datkowania, nie będzie musiał 
o  tym fakcie informować skar-
bówki. Kontakt z  administracją 
podatkową jest konieczny tyl-
ko przy chęci zmiany wybranej 
metody rozliczeń.

Ważne: dla zmiany formy 
opodatkowania wystarczy, że 
podatnik dokona aktualizacji od-
powiednich informacji na formu-
larzu CEIDG-1.

Decyzja należy  
do podatnika
Oczywiście to przedsiębior-
ca musi zdecydować, czy chce 
zmienić sposób opodatkowania. 
Do wyboru ma on bowiem kil-
ka opcji, a to, która z nich będzie 
najkorzystniejsza, zależeć bę-
dzie od kilku czynników. Wśród 
nich można wymienić m.in. wy-

sokość uzyskiwanych przycho-
dów, wysokość ponoszonych 
wydatków firmowych i  możli-
wość ich uwzględnienia w kosz-
tach podatkowych, 
czy rodzaj prowadzo-
nej firmy. 

Przedsiębiorcy , 
którzy opłacają PIT, 
mają bowiem do wy-
boru rozliczenie na 
zasadach skali PIT. Ta 
może być korzystna, 
jeśli dochody podat-
nika nie przekracza-
ją 120 tys. zł rocz-
nie. Wówczas stawka 
PIT wynosi 12 proc. 
Gdy limit ten zosta-
nie przekroczony, za-
stosowanie ma staw-
ka 32 proc. Jednak 
przy rozliczeniach na 
zasadach skali PIT warto też pa-
miętać o  konieczności płace-
nia 9-proc. stawki ZUS, co daje 
nam obciążenie należnościa-
mi publicznoprawnymi na po-

ziomie 21 proc. (jeśli musieli-
byśmy płacić PIT 12 proc. + 9 
proc. składki ZUS). W takiej sy-
tuacji warta rozważenia może 
być liniowa stawka PIT, która 
wynosi 19 proc. (plus 4,9 proc. 
składki ZUS, co w  efekcie daje  
23,9 proc. obciążenia). Warto 
też pamiętać, że przy zasadach 
ogólnych możliwe jest zastoso-
wanie pewnych ulg i  preferen-
cji przewidzianych dla przed-

siębiorców, np. ulgi 
IP Box.

Z  kolei w  przy-
padku, gdy przed-
siębiorca ma niskie 
firmowe wydatki, 
a przepisy na to po-
zwolą, warto rozwa-
żyć opodatkowanie 
na zasadach ryczał-
tu od przychodów 
e w id e n cj o n ow a-
nych. Tu stawki po-
datkowe są znacz-
nie niższe, ale nie ma 
opcji ujmowania po-
noszonych wydat-
ków w kosztach. Jeśli 
jednak wydatki te są 

małe, to atrakcyjna stawka po-
datku (wysokość ryczałtu zale-
ży m.in. od charakteru działal-
ności podatnika i może być ona 
niższa niż 12 proc.) może być 

znacznie bardziej atrakcyjna niż 
możliwość zaliczania wydatków 
do kosztów przy skali podatko-
wej czy liniowym PIT.

Ważne terminy
Przedsiębiorca, który zdecy-
duje się na zmianę formy opo-
datkowania, musi pamiętać 
o  pewnych terminach wynika-
jących z  ustawy o  podatku do-
chodowym od osób fizycznych. 
Zgodnie z  art. 9a ust. 1 ustawy 
o  PIT dochody uzyskane przez 
przedsiębiorców opodatkowane 
są na zasadach ogólnych (skala 

podatkowa), chyba że podatnik 
złoży właściwemu naczelniko-
wi urzędu skarbowego pisemny 
wniosek lub oświadczenie o wy-
borze innej formy opodatkowa-
nia lub złoży wniosek CEiDG-1.

Przedsiębiorca ma możliwość 
zmiany sposobu opodatkowa-
nia na:
• �skalę PIT, 19-proc. podatek li-

niowy lub ryczałt w  terminie 
do 20. dnia miesiąca następu-
jącego po miesiącu, w  którym 
podatnik osiągnął pierwszy 
w  roku podatkowym przy-
chód, albo do końca roku po-

datkowego, jeżeli pierwszy taki 
przychód został osiągnięty 
w grudniu roku podatkowego;

• �na inne formy opodatkowania 
– w terminie do 20 stycznia, je-
żeli w poprzednim roku podat-
nik opodatkowany był w formie 
karty podatkowej.

I  na koniec kolejna waż-
na uwaga: jeśli podatnik spóź-
ni się z  powiadomieniem skar-
bówki i nie poinformuje o swoich 
planach w  wyznaczonych przez 
przepisy terminach, kolejna 
zmiana będzie możliwa dopiero 
za rok.�
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Sprawozdanie finansowe

Koniec roku w każdej firmie to 
obowiązki związane m.in. z za-
kończeniem roku obrotowego. 
Przed sporządzeniem spra-
wozdania finansowego trze-

ba wykonać wiele czynności. 
O  jakich obowiązkach trze-
ba pamiętać? Załóżmy, że rok 
kalendarzowy pokrywa się 
z obrotowym.

Przełom roku to okres inten-
sywnych prac w  firmach, któ-
rych rokiem obrotowym jest rok 
kalendarzowy. Jest wiele czyn-
ności, które zgodnie z  ustawą 

również ustalić wysokość kosz-
tów i przychodów przy-

padających na dany 
okres sprawozdaw-
czy, aby prawidłowo 
zaprezentować w ra-
chunku zysków i strat 
wynik finansowy wy-
pracowany w okresie 
sprawozdawczym. 
Aby ustalić wynik fi-
nansów netto, należy 
również skalkulować 
podatek dochodo-
wy, a także inne obo-
wiązkowe obciążenia 
wyniku finansowego.

Jednym z  elemen-
tów kluczowych 

dla zamknięcia roku 
jest inwentaryzacja. Kiedy, jak 
i w jakim terminie powinna być 
przeprowadzona?

Inwentaryzacji można doko-
nać na różne sposoby. Aktywa 
na rachunkach bankowych prze-
chowywane w  innych jednost-
kach, w tym należności i pożycz-
ki inwentaryzowane, są drogą 
potwierdzeń sald. Jeśli potwier-
dzenia wykazują niezgodności, 
należy je wyjaśnić.

Inne aktywa pieniężne, pa-
piery wartościowe w postaci ma-
terialnej, rzeczowe składniki ak-
tywów obrotowych, środki trwałe 
i  nieruchomości inwentaryzu-
je się drogą spisu z natury. Na-
stępnie dokonuje się ich wyceny 
i porównuje te wartości z dany-
mi ksiąg rachunkowych. Wszel-
kie różnice wyjaśnia się, a różni-
ce rozlicza.

Środki trwałe, do których do-
stęp jest znacznie utrudniony, 
grunty i  prawa zakwalifikowane 
do nieruchomości inwentaryzu-

o  rachunkowości powinny być 
wykonane w  ramach 
procesu sporządza-
nia sprawozdania fi-
nansowego i  zamy-
kania ksiąg na koniec 
roku.

Na ostatni dzień 
każdego roku obro-
towego zgodnie z art. 
26 ustawy o rachun-
kowości należy prze-
prowadzić inwen-
taryzację aktywów. 
Zgodnie z  art. 28 tej 
ustawy należy od-
powiednio wycenić 
składniki aktywów 
i  pasywów, w  tym 
w  walutach obcych, 
aby ująć je w  spra-
wozdaniu we właściwej war-
tości. Jednostki sporządzające 
sprawozdania finansowe muszą 

Zamknięcie roku w firmie
to proces wieloetapowy  
i czasochłonny
Aby zamknąć księgi pod kątem rachunkowym w sposób prawidłowy, 
kluczowe jest przeprowadzenie kilku etapów prac, do których zobowiązuje  
ustawa o rachunkowości. Poza inwentaryzacją mowa tu m.in. o niezbędnych 
wycenach czy oszacowaniu rezerw – mówi Edyta Kalińska, członek zarządu 
i partner zarządzająca Działem Rewizji Finansowej BDO. � Rozmawiała Ewa KONDERAK

Na ostatni dzień 
każdego roku 

obrotowego należy 
przeprowadzić 
inwentaryzację 

aktywów. 
Zgodnie z ustawą 
o rachunkowości 

trzeba odpowiednio 
wycenić składniki 

aktywów i pasywów, 
aby ująć je 

w sprawozdaniu we 
właściwej wartości.



je się drogą porównania danych 
ksiąg rachunkowych z  odpo-
wiednimi dokumentami i  wery-
fikacji wartości tych składników. 
W podobny sposób należy zin-
wentaryzować należności spor-
ne i  wątpliwe i  z  tytułów pu-
blicznoprawnych. Również inne 
aktywa i pasywa należy inwenta-
ryzować w ten sposób, jeśli prze-
prowadzenie ich spisu z  natury 
lub uzgodnienie z przyczyn uza-
sadnionych nie było możliwe.

Inwentaryzacją drogą spi-
su z natury obejmuje się również 
znajdujące się w jednostce skład-
niki aktywów, będące własnością 
innych jednostek, powierzone 
jej do sprzedaży, przechowania, 
przetwarzania lub używania, po-
wiadamiając te jednostki o  wy-
nikach spisu. Obowiązek ten nie 
dotyczy jednostek świadczących 
usługi pocztowe, transportowe, 
spedycyjne i składowania.

Inwentaryzację należy prze-
prowadzić według stanu na 
ostatni dzień każdego roku ob-
rotowego, zgadza się?

Tak, jednak w  świetle usta-
wy termin ten uważa się za do-
trzymany, jeśli inwentaryzację 
składników aktywów – z  wyłą-
czeniem aktywów pieniężnych, 
papierów wartościowych, pro-
duktów w  toku produkcji oraz 
materiałów, towarów i  produk-
tów gotowych – rozpoczęto 
nie wcześniej niż trzy miesiące 
przed końcem roku obrotowe-
go, a zakończono do 15. dnia na-
stępnego roku, ustalenie zaś 
stanu nastąpiło przez dopisanie 
lub odpisanie od stanu stwier-
dzonego drogą spisu z  natury 
lub potwierdzenia salda – przy-

chodów i rozchodów (zwiększeń 
i  zmniejszeń), jakie nastąpiły 
między datą spisu lub potwier-
dzenia, a dniem ustalenia stanu 
wynikającego z ksiąg rachunko-
wych, przy czym stan wynika-
jący z  ksiąg rachunkowych nie 
może być ustalony po dniu bi-
lansowym.

W  przypadku zapasów ma-
teriałów, towarów, pro-
duktów gotowych 
i półproduktów znaj-
dujących się w strze-
żonych składowi-
skach i  objętych 
ewidencją ilościowo-
-wartościową, inwen-
taryzację wystarczy 
przeprowadzić raz na 
dwa lata. 

Raz na cztery lata 
należy przeprowa-
dzić inwentaryza-
cję środków trwałych, 
nieruchomości zali-
czonych do środków 
trwałych oraz inwe-
stycji oraz maszyn 
i urządzeń wchodzących w skład 
środków trwałych w budowie.

Zapasy towarów i materiałów 
(opakowań) objętych ewiden-
cją wartościową w punktach ob-
rotu detalicznego jednostki oraz 
drewna w  jednostkach prowa-
dzących gospodarkę leśną nale-
ży zinwentaryzować raz w roku.

Kolejny etap to wycena akty-
wów i pasywów na dzień bilan-
sowy. Na czym polega ten ele-
ment prac do wykonania?

Na tym etapie należy się 
przyjrzeć aktywom i  pasywom, 
które będą wykazane w  spra-
wozdaniu finansowym pod ką-

tem prawidłowości ich wyceny. 
Ustawa o  rachunkowości wska-
zuje, jak należy wycenić po-
szczególne kategorie aktywów 
i pasywów. Zgodnie z nią środ-
ki trwałe oraz wartości niema-
terialne i  prawne wycenione są 
według cen nabycia lub kosztów 
wytworzenia lub wartości prze-
szacowanej (po aktualizacji wy-

ceny środków trwałych), 
p o m n i e j s z o n y c h 
o  odpisy amortyza-
cyjne lub umorzenio-
we, a  także o  odpisy 
z tytułu trwałej utraty 
wartości. Nierucho-
mości oraz wartości 
niematerialne i praw-
ne zaliczane do inwe-
stycji można wycenić 
również według ceny 
rynkowej bądź ina-
czej określonej war-
tości godziwej. 

Zobowiązania wy-
cenia się w  kwocie 
wymagającej zapłaty, 
natomiast zobowią-

zania finansowe mogą być wy-
ceniane według skorygowanej 
ceny nabycia, a  jeśli przezna-
czone są do sprzedaży w okre-
sie do trzech miesięcy według 
wartości rynkowej lub inaczej 
określonej wartości godziwej. 
Aby zapewnić kompletność zo-
bowiązań na dzień bilansowy, 
tworzone są rezerwy, które na-
leży wykazać w  uzasadnionej, 
wiarygodnie oszacowanej war-
tości. Zgodnie z art. 35b ustawy 
o rachunkowości rezerwy tworzy 
się przede wszystkim na pewne 
lub o  dużym stopniu prawdo-
podobieństwa przyszłe zobo-
wiązania, których kwotę można 

nej przez jednostkę waluty od-
niesienia, której kurs jest ogła-
szany przez NBP.

Aby mogło powstać sprawoz-
danie finansowe, muszą zostać 
zamknięte księgi rachunkowe. 
Czy to prawda?

Zgodnie z art. 12 ustawy o ra-
chunkowości księgi zamyka się 
na dzień kończący rok obroto-
wy. Przy sporządzeniu roczne-
go sprawozdania finansowe-
go należy więc zamknąć księgi 
rachunkowe. Ważne jest, żeby 
księgi rzeczywiście zostały za-
mknięte po sporządzeniu i  za-
twierdzeniu sprawozdania fi-
nansowego, aby bezwzględnie 
nie było możliwości dokonania 
zmian w  okresie, za który spo-
rządzono sprawozdanie finan-
sowe. Ewentualne błędy ko-
ryguje się wówczas w  okresie 
bieżącym.

Czy w  firmach, których spra-
wozdanie finansowe jest ba-

dane przez biegłego rewiden-
ta, wszystkie te etapy są przez 
niego sprawdzane?

W  przypadku obję-
cia sprawozdania finansowe-
go badaniem wszystkie etapy 
sporządzenia sprawozdania fi-
nansowego przebiegają bardzo 
podobnie. Biegły rewident powi-
nien uczestniczyć w spisie z na-
tury zapasów, gdyż wymagają 
tego standardy badania. Nale-
ży o tym pamiętać, aby uniknąć 
zastrzeżenia w opinii. Po sporzą-
dzeniu wersji sprawozdania fi-
nansowego do badania nie za-
myka się ksiąg rachunkowych, 
gdyż badanie przez biegłego 
rewidenta zwykle skutkuje ko-
rektami. Po badaniu sprawozda-
nia finansowego biegły rewident 
przedstawia korekty, które jed-
nostka ujmuje w księgach i spo-
rządza ostatecznie sprawoz-
danie finansowe. Do tego 
sprawozdania biegły rewident 
wydaje sprawozdanie zawierają-
ce opinię. Następnie ostateczne 
sprawozdanie finansowe zbada-
ne przez biegłego rewidenta jest 
zatwierdzane przez odpowied-
nie organy jednostki. 

Choć badanie sprawozdania 
finansowego nie wpływa istotnie 
na sam proces jego sporządze-
nia, to związany jest z  przygo-
towaniem licznych dokumentów 
i wyjaśnień. W toku badania bie-
gły rewident pozyskuje dowody 
badania. Przedstawienie takich 
wewnętrznych dowodów bądź 
pomoc w  pozyskaniu dowodów 
zewnętrznych (na przykład li-
stów z banków lub od kancelarii 
prawnych) wymaga dodatkowej 
pracy ze strony służb księgo-
wych i zarządów spółek.�

w  sposób wiarygodny oszaco-
wać, a w szczególności na stra-
ty z  transakcji gospodarczych 
w toku, w tym z tytułu udzielo-
nych gwarancji, poręczeń, ope-
racji kredytowych, skutków 
toczącego się postępowania są-
dowego.

Właściwe oszacowanie re-
zerw może stanowić spore 
wyzwanie dla jednostek.

To prawda. W przypadku re-
zerw pracowniczych spółki czę-
sto korzystają z  usług aktu-
ariuszy. W  przypadku spraw 
sądowych, których skutki trudno 
jest ocenić, szczególnie w  po-
czątkowej fazie postępowania, 
zarządy wspomagają się opi-
niami prawnymi przy określeniu 
kwoty, która powinna zostać uję-
ta w bilansie.

A jak postąpić, jeśli spółka ma 
aktywa i  pasywa wyrażone 
w innej walucie niż złoty?

Jeśli jednostka posiada ak-
tywa i pasywa wyrażone w wa-
lutach obcych zgodnie z art. 30 
ustawy o  rachunkowości należy 
je, nie rzadziej niż na dzień bi-
lansowy, wycenić, aby w  bilan-
sie zaprezentować ich wartość 
w walucie polskiej. Składniki ak-
tywów (z wyłączeniem udziałów 
w jednostkach podporządkowa-
nych wycenianych metodą praw 
własności) i  pasywów wycenia 
się po obowiązującym na dzień 
bilansowy średnim kursie ogła-
szanym dla danej waluty przez 
Narodowy Bank Polski. Jeże-
li aktywa i pasywa są wyrażone 
w walutach, dla których NBP nie 
ogłasza kursu, to kurs tych walut 
określa się w relacji do wskaza-

RACHUNKOWOŚĆ
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plonów o  wyższych parame-
trach jakościowych. Kontrolo-
wane warunki wzrostu, odpo-
wiednie nawożenie i  ochrona 
roślin skierowana na konkretne 
zagrożenia przekładają się na 
produkty o  lepszych walorach 
smakowych, wyższej zawarto-
ści wartości odżywczych i dłuż-
szym okresie przechowywania. 
Automatyzacja procesów i  za-
stosowanie algorytmów sztucz-
nej inteligencji do analizy da-

nych oraz precyzyjne 
zarządzanie zaso-
bami skutkują z kolei 
znacznym obniże-
niem kosztów pro-
dukcji. Optymaliza-
cja działań pozwala 
na efektywniejsze 
wykorzystanie środ-
ków finansowych 
i  zasobów ludz-
kich, co w  rezulta-
cie przekłada się na 
zwiększenie zysków 
dla rolników. Rów-
nocześnie minima-

lizacja marnotrawstwa 
surowców wpływa pozytywnie 
na bilans ekonomiczny. 

Rolnictwo 4.0 nie tylko przy-
czynia się do zwiększenia efek-
tywności produkcji, ale również 
pozytywnie wpływa na środo-
wisko, co stanowi z  kolei odpo-
wiedź na wyzwania stawiane 
dziś przed gospodarstwami – 
szczególnie w  Unii Europejskiej. 
Poprzez zredukowanie ilości 
używanych nawozów, pestycy-
dów i wody rolnictwo precyzyjne 
minimalizuje negatywne skut-
ki dla ekosystemów wodnych, 
gleby oraz dzikiej fauny i  flo-
ry. To zrównoważone podejście 

do produkcji żywności, które dba 
o długofalowy dobrostan środo-
wiska naturalnego, a  to – poza 
oczywistym wpisywaniem się 
w nurt zrównoważonego rolnic-
twa – podoba się konsumentom 
i stanowi istotny walor marketin-
gowy produktów.

Inwestowanie w  nowocze-
sne technologie przyciąga uwa-
gę konsumentów, którzy coraz 
bardziej cenią sobie transpa-
rentność produkcji, ekologicz-
ne praktyki oraz wysoką jakość 
żywności. Rolnictwo 4.0 stano-
wi więc nie tylko korzyść ekono-
miczną, ale również strategiczną 
dla przyszłości znacznej części 
sektora rolno-spożywczego.

Nie dla każdego
Znaczne rozdrobnienie pol-
skich gospodarstw rolnych oraz 
brak – mimo zapowiedzi rzą-
dowych – ożywienia na ryn-
ku spółdzielczym sprawiają, że 
w  praktyce na poważne inwe-
stycje, których efektem jest da-
lece idąca, jak opisana, opty-
malizacja aktywności, pozwolić 
mogą sobie zaledwie nielicz-
ni. Trudno przecież wymagać 
od rolnika gospodarującego na 
kilku hektarach, by przezna-
czył znaczące kwoty na wdro-
żenie w  gospodarstwie najno-
wocześniejszych rynkowych 
rozwiązań. Istnieją wprawdzie 
programy częściowo refundu-
jące implementację takowych, 
ale wciąż jest to kropla w morzu 
potrzeb. Tym samym pogłębia 
się rynkowa przepaść między 
tymi, którzy na inwestycje po-
zwolić sobie mogą, a tymi, któ-
rzy – niestety – patrzeć będą 
na nie z zazdrością.�

umożliwia dostosowanie prak-
tyk uprawowych do konkret-
nych potrzeb. Wszystkie te na-
rzędzia zwiększają efektywność 
pracy, redukując jednocześnie 
koszty. A o to przecież chodzi.

Rynek korzyści
Rolnictwo – w dobie jego dyna-
micznej profesjonalizacji – za-
chowuje się dziś tak jak każda 
inna gałąź gospodarki. Firmy 
sektora dążą do szukania ryn-
kowych przewag, a naj-
prostsza droga do 
nich płynie przez ra-
cjonalną optymaliza-
cję, której gwarantem 
jest właśnie precy-
zyjne planowanie 
działań w  gospodar-
stwach.

To właśnie rol-
nictwo 4.0 pozwa-
la na indywidualne 
podejście do każ-
dego – w  zasadzie 
– pola, uwzględnia-
jąc specyficzne wa-
runki i potrzeby roślin. 
Dzięki analizie danych doty-
czących gleby, wilgotności, 
temperatury i  innych czynni-
ków rolnicy mogą precyzyjnie 
dostosować ilość wody i nawo-
zów, eliminując kosztowne nad-
miary, a przez to minimalizując 
straty. To z  kolei prowadzi do 
zwiększenia efektywności pro-
dukcji, poprawy plonów i obni-
żenia kosztów. 

Precyzyjne monitorowa-
nie warunków wzrostu roślin 
umożliwia dostosowanie prak-
tyk uprawowych do indywidu-
alnych potrzeb każdej rośli-
ny. To prowadzi do produkcji 

Żyjemy w czasach rolniczej 
rewolucji, której założenia 
kształtują metody nowo-

czesnego gospodarowania. Waż-
ne są dziś dbałość o środowisko 
czy realizowanie etycznych mo-
deli zachowań, takich jak zapew-
nienie dostaw żywności najbied-
niejszym regionom świata, ale 
– nie ma co się czarować – głów-
nym celem zmian jest zwiększe-
nie efektywności gospodarstw, co 
z kolei implikuje wyższe dochody 
– to o nie chodzi.

Nowoczesne rolnictwo
Rolnictwo 4.0 czy rolnictwo pre-
cyzyjne – bo terminy te wystę-

pują zazwyczaj wymiennie – to 
pewien paradygmat rolnictwa, 
który wykorzystuje zaawan-
sowane technologie cyfrowe, 
sensoryczne i  komunikacyj-
ne w  celu optymalizacji proce-
sów produkcyjnych. Jest to pe-
wien rodzaj miksu tradycyjnych 
praktyk rolniczych z  innowa-
cyjnymi rozwiązaniami, taki-
mi jak internet rzeczy, sztuczna 
inteligencja czy analiza danych 
w  oparciu o  systemy geoloka-
cyjne czy telemetryczne.

Dziś nikogo nie dziwi już wy-
korzystywanie w  rolnictwie in-
ternetu rzeczy. Częstym wi-
dokiem są bowiem czujniki 

umieszczane na polach, któ-
re zbierają dane na temat gle-
by, roślin, warunków atmos-
ferycznych czy nawet maszyn 
rolniczych. Te informacje zo-
stają następnie przesyłane do 
chmury, gdzie są analizowane 
w  czasie rzeczywistym. Nieba-
gatelne znaczenie mają także 
algorytmy oparte na sztucznej 
inteligencji, które przetwarza-
ją ogromne ilości danych, do-
starczając rolnikom precyzyj-
nych informacji dotyczących 
nawożenia, ochrony roślin, za-
rządzania uprawami i  prognoz 
plonów. 

Rolnictwo 4.0 to także wy-
korzystanie autonomicznych 
maszyn rolniczych, takich jak 
roboty do zbioru, siewu czy pie-
lęgnacji upraw. Skomplikowa-
ne analizy danych prowadzone 
w  oparciu o  big data pozwa-
lają na precyzyjne zrozumie-
nie warunków wzrostu roślin, co 

Początki rolnictwa sięgają neolitu. Ta forma „usidlenia 
natury” przeszła jednak niezwykle długą i wyboistą 
drogę – od prymitywnej uprawy ziemi, przez pierwsze 
formy organizacji zbiorów, aż do nowoczesnego 
i precyzyjnego modelu, który upowszechnia się dziś.�  
� Jacek PODGÓRSKI
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klimatycznej. Koniec tworzenia 
kontraktu zaplanowano na rok 
2024.

Liczenie na… cud
Z  dodatkowymi problemami 
wynikającymi z unijnej dyrekty-
wy będą się zmagać nawet małe 
samorządy. W  Miasteczku Ślą-
skim sporo starych budynków 
(choć nie zabytkowych) znajdu-
je się w strefie ochrony konser-
watorskiej. Nie da się więc ich tak 
po prostu ocieplić styropianem 
i wrzucić panele na dach. Więk-
szość mieszkań socjalnych znaj-
duje się właśnie w takich starych 
kamienicach.

– Temat jest skomplikowany 
i rządzący nami wariaci na pew-
no nie przewidzieli wszystkich 
konsekwencji. Remont starej ka-
mienicy objętej nadzorem kon-
serwatora to koszt idący już nie 
w setki tysięcy, ale w miliony zło-
tych. Przy socjalnych czynszach 
zwróci nam się to za… tysiąc lat – 

mówi Michał Skrzydło, burmistrz 
Miasteczka Śląskiego. 

– Od nowa na pewno byłoby 
taniej, ale tych kamienic nie bę-
dzie można wyburzyć, bo naru-
szymy układ przestrzenny obję-
ty ochroną. Jedyny sposób, tak na 
szybko, to wybudować kontene-
ry mieszkalne, przenieść tam do-
tychczasowych najemców socjal-
nych, a  kamienice sprzedać za 
półdarmo. I liczyć na cud, że ktoś 
to kupi i wyremontuje – dodaje.

A długi samorządów rosną
Tymczasem zadłużenie samo-
rządów rośnie. O  ile wcześniej 
generowała je przede wszystkim 
realizacja projektów unijnych 
(biurokracja, współfinansowanie, 
a potem ich utrzymanie), o  tyle 
ostatnio sytuację pogorszy-
ły nakładane przez państwo na 
samorządy obowiązki i  zmiany 
w PIT uszczuplające ich dochody. 
Z danych zebranych przez Fun-
dację Wolności wynika, że rok 
do roku na koniec 2023 r. zadłu-
żenie 18 największych polskich 
miast wzrosło o 8,9 mld zł. 

Tę niezbyt chwalebną listę 
otwiera Kraków, gdzie w dwa lata 
zadłużenie wzrośnie o ponad 2,3 
mld zł. W Toruniu na koniec 2023 
r. zadłużenie miało stanowić aż 88 
proc. rocznych dochodów miasta, 
w Łodzi – 86 proc., a w Szczecinie 
– 84 proc. W 2023 r. najwięcej, bo 
aż 390 mln zł, na obsługę dłu-
gów miały wydać władze Krako-
wa. W przypadku Warszawy jest 
to suma 342 mln zł.�

neutralnych dla klimatu oraz 
innych planów związanych 
z  neutralnością klimatycz-
ną, obecnie miasto opracowu-
je tzw. Kontrakt Klimatyczny, 
w którym będzie zawarty plan 
transformacji oraz działania, 
jakie będzie należało zreali-
zować. Dane na temat budyn-
ków wymagających moderni-
zacji oraz związanych z  tym 
kosztów zostaną ujęte w opra-
cowaniu „Plan działań na rzecz 
zrównoważonej energii i klima-
tu”, który obecnie jest w trakcie 
opracowania, i  również zosta-
ną zawarte w wyżej wymienio-
nym Kontrakcie Klimatycznym. 
Sam Kontrakt Klimatyczny bę-
dzie obejmował szeroki zakres 
działań, które zostaną podjęte 
przez władze Krakowa. W jego 
skład wchodzić będzie zestaw 
działań strategicznych, pla-
nistycznych i  inwestycyjnych, 
które pomogą określić ścież-
kę do osiągnięcia neutralności 

U nijna dyrektywa EPBD 
[Energy Performance 
of Buildings Directive] 

zakłada m.in. przymusowe re-
monty budynków. Już w  2030 
r. zacznie obowiązywać zakaz 
sprzedaży i wynajmu nierucho-
mości niespełniających wymo-
gów klas energetycznych, a  do 
końca 2050 r. poza nieliczny-
mi wyjątkami wszystkie budyn-
ki w UE mają być zeroemisyjne. 
To oznacza gigantyczny koszt 
dla prywatnych właścicieli, ale 
nie tylko. Z  problemem będą 
musiały sobie poradzić także 
samorządy, które przecież są 
wielkim właścicielem nierucho-
mości w Polsce. Według ostroż-
nych szacunków koszt wdroże-
nia dyrektywy EPBD w  Polsce 
wyniesie nawet 1,5 bln zł. To 
mniej więcej tyle ile półroczny 
PKB naszego kraju.

Plany klimatyczne
Urząd Miasta w  7-tysiecznym 
Miasteczku Śląskim wyliczył, że 
remont wszystkich 46 lokali so-
cjalnych będzie kosztował bu-
dżet gminy ponad 9 mln zł (we-
dług cen z połowy 2023 r.). 

W skali Miasteczka Śląskiego 
może to duża kwota, ale jedno-

cześnie śmieszna w  skali War-
szawy. Otóż w  Zielonej Wizji 
Warszawy, przyjętej w kwietniu 
2023 r. przez Radę m.st. War-
szawy, oszacowano niezbędne 
do poniesienia koszty w drodze 
do neutralności klimatycznej, 
w tym również w odniesieniu do 
termomodernizacji budynków. 
Koszty inwestycji w poprawienie 
efektywności budynków komu-
nalnych, znajdujących się w za-
sobie miasta, zostały oszacowa-
ne na 917,6 mln zł dla budynków 
standardowych oraz 1948,5 
mln zł dla budynków zabytko-
wych. Łącznie to niemal 2,9 mld 
zł. Szacunkowe koszty obliczo-
no na podstawie cen wskaźni-
kowych z 2021 r. Są to inwesty-
cje zaplanowane na najbliższe 
20 lat i mogą być finansowane 
z różnych źródeł. Władze War-
szawy planują m.in. wystąpienie 
z  projektem do Europejskiego 
Banku Inwestycyjnego – inicja-
tywy ELENA (European Local 
ENergy Assistance), w  ramach 
którego planowane jest przy-
gotowanie do termomoderniza-
cji budynków komunalnych na 
terenie miasta.

– „Fit for 55” jest jednym 
z  wielu wymogów prowadzą-

cych w  kierunku zmniejszenia 
emisji gazów cieplarnianych. 
Zdajemy sobie sprawę, że do-
stosowanie do przepisów za-
równo unijnych, jak i krajowych, 
w tym wynikających m.in. z za-
ostrzanego rozporządzenia mi-
nistra infrastruktury w  sprawie 
warunków technicznych, jakimi 
powinny odpowiadać budyn-
ki i ich usytuowanie, będzie wy-
magało wysokich nakładów fi-
nansowych – podkreśla Jakub 
Leduchowski, rzecznik praso-
wy Urzędu Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Do tematu kompleksowo 
przygotowują się także samo-
rządowcy Krakowa. Z  infor-
macji Wydziału Komunikacji 
Społecznej stolicy Małopol-
ski wynika, że w związku z ko-
niecznością przygotowania 
stolicy Małopolski do zobo-
wiązań zawartych w  pakiecie 
„Fit for 55”, realizacją zadań 
europejskiej misji 100 miast 

Wymuszane przez Unię Europejską 
obowiązkowe remonty budynków mogą 
doprowadzić do katastrofy finansowej 
(a być może i wywłaszczeń) nie tylko 
prywatnych właścicieli domów, ale i coraz 
bardziej zadłużone samorządy.�Tomasz  CUKIERNIK

Czy samorządy udźwigną unijną dyrektywę?
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ENERGETYKA Zeroemisyjne budynki

1,5
bln zł
według 

ostrożnych 
szacunków 
ma wynieść 

koszt  
wdrożenia 
dyrektywy 

EPBD  
w Polsce.
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sowej nowa władza idzie śla-
dami poprzedniej, tylko robi 
to jeszcze radykalniej. Na za-
sadzie „po nas choćby potop” 
jedyną formę pozyskiwania 
przychylności wyborców wi-
dzi w całkowitej demolce bu-
dżetu. Jest gdzieś kres tego 
szaleństwa?

Skoro sama demokracja 
w obecnej formie to szaleństwo, 

nie spodziewajmy się 
żadnych zmian na 
lepsze. Przecież wy-
bory do parlamen-
tu to nic innego jak 
marna rozrywka dla 
mas, coś w rodza-
ju programu „Mam 
Talent”. O – ten 
ktoś jest fajny, więc 
przy jego nazwi-
sku postawię krzy-
żyk. W efekcie skład 
Sejmu w większości 
przypomina przy-
padkową zbieraninę 
460 osób, z których 
część to starzy, wie-
lokrotnie skompro-

mitowani polityczni wyjadacze, 
a nowi to właśnie efekt wspo-
mnianego, żałosnego talent 
show. Bez względu na to, jakimi 
pożytecznymi umiejętnościa-
mi dysponują kandydaci. I czy 
w ogóle jakimiś. W ten sposób 
może do Sejmu trafić np. 100 
nauczycieli i nauczycielek, 100 
aktorów i aktorek, kilku iluzjo-
nistów, za to ani jeden ekono-
mista. Narzekać nie ma sensu, 
bo dzieje się tak nie tylko u nas. 
W 1987 r. do włoskiego parla-
mentu wybrano Ilonę Staller, 
znaną bardziej jako „Ciccioli-
na” (czyli po polsku: „Cycusia”), 

wówczas z zawodu wzięta ak-
torka filmów porno. Ale ta pani 
przynajmniej spełniła obietni-
cę wyborczą: wykąpała się cał-
kiem nago – w blasku fleszy 
–  w fontannie, w stolicy Italii. 
Potem, jako parlamentarzystka, 
czyli reprezentantka włoskiego 
narodu, „Cicciolina” oferowa-
ła Saddamowi Husajnowi seks 
w zamian za obietnicę pokoju 
w Zatoce Perskiej. Ale ten się nie 
skusił. Jak więc widzimy, nie ma 
kresu tego szaleństwa. I wszyst-
ko na tym polu może się zda-
rzyć. 

Tym bardziej że do poli-
tyki zdecydowana większość 
osób idzie wyłącznie dla pie-
niędzy, nie tylko tych z diet po-
selskich… Wybierają się tam ci, 
którzy inną drogą – na przykład 
jako przedsiębiorcy – nie mają 
szans na przyzwoite dochody. 
Więc jeśli ktoś już w polityce 
„robi” zawodowo, a jego ugru-
powaniu uda się wygrać wybo-
ry, wtedy zwycięzcy staną na 
głowie, aby jak najdłużej utrzy-
mać się u władzy. „Jedynym ce-
lem władzy jest władza” – zna-
my tę prawdę choćby z Orwella. 

W jaki sposób skomentuje Pan 
budżet zaproponowany przez 
rząd?

To, co obserwujemy obecnie, 
jest – niestety – odpryskiem 
pierwszego programu rozdaw-
niczego na wielką skalę, czyli 
500+. Prawo i Sprawiedliwość 
wstrzeliło się tym programem 
w dziesiątkę; mam tu na my-
śli wyłącznie cele polityczne. 
Inny program – który z kolei ja 
uważałem za znakomity – czyli 
Mieszkanie+, zakończył się po-

Jak się Panu podoba program 
nowego rządu „Mieszkanie na 
start”? Jest lepszy od progra-
mu „Bezpieczny kredyt 2 pro-
cent”?

Jak może mi się podobać? 
Z budżetowej kasy dopłacamy 
horrendalne pieniądze – najza-
możniejszym młodym Polakom 
– do zakupu przez nich nieru-
chomości. Określić taki pomysł 
mianem „chory” to nie-
mal komplement. 
Co do porówna-
nia obydwu progra-
mów, już to zrobiłem 
w innej publikacji. Je-
den ze śródtytułów 
tego opracowania 
brzmiał: „Pojedy-
nek potworków: ba-
dziewie vs. chłam”. Tu 
mogę tylko dodać, 
że przy tzw. „Bez-
piecznym Kredy-
cie 2 procent” można 
było uzyskać dopła-
tę na poziomie nawet 
150–170 tys. zł. Jeśli 
weźmiemy pod uwa-
gę, że tych kredytów udzielo-
nych zostało ponad 60 tys., to 
oznacza, że łączny koszt tego 
„wspaniałego” pomysłu po-
przedniej ekipy rządzącej może 
wynieść ok. 10 mld zł! Na pew-
no jednak będzie to kwota niż-
sza, bowiem część kredytowych 
dopłat będzie wypłacana krócej 
niż maksymalne 120 miesięcy. 

Przyznaję, że miałem podob-
ny odbiór. Pytam zresztą nie 
tylko dlatego. Otóż wyda-
je mi się, że ten program jak 
w soczewce pokazuje, że pod 
względem dyscypliny finan-

Zarządzanie trzydziestoośmiomilionowym krajem to jak kierowanie 
przeogromną, wielobranżową korporacją. Nie dziwmy się, że osobom znanym 
nam z obecnej polityki niespecjalnie to wychodzi – mówi Krzysztof Oppenheim, 
ekspert finansowy i członek Zespołu Roboczego ds. Restrukturyzacji i Upadłości 
w Radzie Przedsiębiorców przy Rzeczniku MŚP. Rozmawiamy o bardzo 
niebezpiecznym trendzie dotyczącym rozdawania publicznych środków  
na prawo i lewo, który prowadzi w kierunku budżetowej demolki.  
� Rozmawiał Krzysztof BUDKA

Za patoekonomię władzy 
zapłacą przedsiębiorcy

Nas,  
przedsiębiorców, 

nie da się tak łatwo 
oszukać. Co nieco się 
na ekonomii znamy, 
bo jeśli jest inaczej 
– długo na rynku 

się nie utrzymamy. 
Naszym marzeniem 
nie jest to, aby rząd 

nam pomagał. 
A jedynie, aby nam 
nie przeszkadzał.
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rażką. Dlaczego? Bo nie wystar-
czyło w tym przypadku rozdać 
kasę, trzeba było sporo zro-
bić, aby ten program faktycznie 
przynosił efekty. Te tak różne 
doświadczenia skłoniły byłego 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego do kontynuowania spraw-
dzonej metody pozyskiwania 
przychylności wyborców, czyli 
rozdawania budżetowych środ-
ków na prawo i lewo. Apogeum 
osiągnęliśmy w roku wybor-
czym. Na przykład „kupowanie” 
głosów emerytów i rencistów 
kosztowało nas w ub. roku ok. 
70 mld zł. Taki był koszt łączny 
13-tek i 14-tek oraz waloryzacji. 
Nowa władza robi wielki raban 
o wybory kopertowe, a przecież 
to zaledwie jeden promil kwoty, 
jaka została wydana na kokieto-
wanie seniorów. Z innych wiel-
ce kosztownych „prezentów” dla 
społeczeństwa była zapowiedź 
poprzedniej władzy programu 
„800+” na rok obecny, a jest to 
już koszt na poziomie 65 mld 
zł rocznie (500+ to budżeto-
wy wydatek ok. 40 mld zł). Jak 
już wiemy, obecny premier Do-
nald Tusk nie tylko nie zawrócił 
z tej samobójczej dla finansów 
publicznych drogi, ale jeszcze 
sporo dołożył od siebie.  Mowa 
o  podwyżkach dla  nauczycieli 
i  urzędników (koszt 15–20 mld 
zł w  2024 r.) oraz  „babciowe”, 
które może obciążyć budżet 
nawet do  5 mld zł rocznie.  W 
konsekwencji te niewymuszo-
ne wydatki – mowa tylko o tych, 
które przed chwilą wymieniłem 
– dają łączny koszt na poziomie 
155 mld zł rocznie. A to stano-
wi prawie 23 proc. zakładanych 
budżetowych przychodów! 

Analizując tak niewiarygod-
ną rozrzutność poprzednie-
go i obecnego rządu,  trudno 
uwierzyć, że to się dzieje na-
prawdę. Ale przecież przyta-
cza Pan tylko oficjalne dane. 
Mimo to większość społeczeń-
stwa nie ocenia tych działań 
nagannie. Dlaczego nie umie-
my dostrzec zagrożenia, jakie 
powodują te wszystkie plusy 
i inne programy socjalne?

Niemal każdy z Polaków 
może się na jakąś dopłatę za-
łapać, wtedy jest moment ra-
dości. Nie widzimy też proble-
mu w dłuższej perspektywie: 
a przecież to tak oczywiste! Na 
nagrodę Nobla z ekonomii na 
pewno zasługuje ten, kto zaj-
mie się pracą naukową na taki 
bardzo prosty temat: „Wszyst-
ko, co jest absurdem w eko-
nomii w skali mikro, jest ta-
kim samym absurdem 
w skali makro”. Przy-
kład? Proszę sobie 
wyobrazić firmę ro-
dzinną będącą na 
dużych minusach, 
w której nestor rodu 
i jednocześnie  oso-
ba zarządzająca tym 
podmiotem  fundu-
je pod choinkę każ-
demu członkowi ro-
dziny nowy sportowy 
model mercede-
sa. Oczywiście w le-
asingu. Czy aby na 
pewno podczas ta-
kiej Wigilii „na boga-
to”, przy świątecznym 
stole zapanowałaby atmosfe-
ra powszechnego szczęścia? 
Czy może raczej obdarowa-
ni z przerażeniem uznaliby, że 

taka hojność jest objawem po-
ważnej choroby psy-

chicznej darczyń-
cy?

Niestety, kupo-
wanie głosów wy-
borców za pie-
niądze tychże 
wyborców  to spo-
sób nie nowy, ale 
wciąż bardzo sku-
teczny. Ale tak 
sobie myślę, że 
przecież obietni-
ce wyborcze były 
skierowane rów-
nież do przedsię-
biorców: np. do-
browolny ZUS 

albo podwyższenie kwoty 
wolnej od podatku do 60 tys. 
zł. Pozostały jednak w sferze 
obietnic. Po raz kolejny oka-

powierzamy przypadkowym lu-
dziom. Ten ktoś (znaczy ważny 
polityk) nawet jeśli ma dobre za-
miary, to w danej dziedzinie je-
dynie ślizga się po powierzchni. 
Dobrym przykładem jest powie-
rzenie Władysławowi Kosiniako-
wi-Kamyszowi nadzoru nad Mi-
nisterstwem Obrony Narodowej. 
Wszak ten pan jest z wykształ-
cenia lekarzem, specjalistą od 
cukrzycy. Mało kto pamięta, że 
ten sam polityk w 2011 r. (wów-
czas 30-latek) dostał – także 
od Donalda Tuska, ówczesnego 
premiera – tekę ministra pra-
cy i polityki społecznej. Zarzą-
dzanie trzydziestoośmiomilio-
nowym krajem to jak kierowanie 
przeogromną, wielobranżową 
korporacją. Nie dziwmy się, że 
osobom znanym nam z obec-
nej polityki niespecjalnie to wy-
chodzi.

Kto najwięcej zapłaci za tę całą 
patoekonomię i demolkę bu-
dżetu?

Tu sprawa jest prosta: za-
płacą wszyscy, którzy uczciwie 
pracują, nie oczekując od rządu 
żadnych „darmowych obiad-
ków” czy innych bogatych pre-
zentów. Efektem będą: potęż-
na inflacja – przed nią w żaden 
sposób się nie wybronimy, się-
ganie coraz głębiej do naszych 
kieszeni oraz widoczna wokół 
frustracja. Bo źle będzie więk-
szości z nas, walka o przeżycie 
kolejnego miesiąca bez zadłu-
żania się będzie dotyczyć coraz 
większej grupy. I nie ma tu żad-
nych szans na odwrócenie tego 
trendu: to już widać po tak krót-
kim czasie od zmiany władzy 
w Polsce. 

Czy państwo też może wpaść 
w pułapkę zadłużenia – tak 
jak konsument i przedsię-
biorca?

To przecież jest oczywi-
ste. Oto fragmenty publika-
cji z portalu rp.pl z ubiegłego 
roku: „Wydatki na obsługę dłu-
gu Skarbu Państwa w 2022 r. 
sięgnęły 32,7 mld zł, co ozna-
cza wzrost o niemal 7 mld zł, 
czyli 26 proc., w porówna-
niu z 2021 r. (…) Koszty obsługi 
długu w 2023 r. mogą podwo-
ić się, sięgając nawet 66 mld zł 
(…) Z danych resortu finansów 
wynika, że w 2022 r. do spłaty 
przypadły papiery o wartości 
ok. 140 mld zł, w 2023 – kolejne 
130 mld zł, a w 2024 – 180 mld 
zł. I spora część tego długu musi 
być zaciągnięta na nowo”. Przy-
pomnijmy tu, że wpływy do bu-
dżetu planowane na ten rok to 

zuje się, że władza – jaka by 
nie była – nie traktuje poważ-
nie tej grupy wyborców. Dla-
czego?

Nas, przedsiębiorców, nie da 
się tak łatwo oszukać. Co nieco 
się na ekonomii znamy, bo jeśli 
jest inaczej – taki przedsiębior-
ca długo na rynku się nie utrzy-
ma. Naszym marzeniem nie 
jest to, aby rząd nam pomagał. 
A jedynie, aby nam nie prze-
szkadzano. Pamięta pan pom-
patyczne zapowiedzi Polskiego 
Ładu? Wiemy, jak się skończy-
ła ta „wspaniała” akcja autor-
ska byłego premiera. Często 
się cytuje powiedzenie bodajże 
z czasów Związku Radzieckie-
go: „Chcieliśmy dobrze, a wy-
szło jak zawsze”. Skąd się to bie-
rze? Właśnie z omawianego już 
tematu patodemokracji, kiedy 
najpoważniejsze sprawy kraju 

Program, który 
akurat uważałem 

za znakomity, 
czyli Mieszkanie+, 

zakończył się 
porażką. Dlaczego? 
Bo nie wystarczyło 
w tym przypadku 
tylko rozdać kasę,  
ale trzeba było  
sporo zrobić,  

aby faktycznie  
przynosił on efekty.

fo
t. 

To
m

as
z 

G
ze

ll/
PA

P



Coraz mniej gotówki w  codziennym obrocie. Nie 
piszę tutaj o  bazie monetarnej, ale o  papiero-
wych banknotach i  metalowych monetach, któ-

re jeszcze kilkanaście lat temu były standardem w na-
szych kieszeniach i kasach sklepowych. Dziś codzienne 
płatności są zastępowane w naturalny sposób poprzez 
płatności kartą, telefonem czy w  większych kwotach 
przelewami. I nie byłoby w tym zjawi-
sku nic godnego krytyki. Wręcz prze-
ciwnie. Wygoda i  szybkość płatności 
jest tym, co obywatele cenią. Problem 
pojawia się zawsze w tym samym mo-
mencie: gdy do gry wkracza rząd! Od-
ruchowo trzeba złapać się za portfel.

Obecnie firmy w  naszym kraju nie 
mogą dokonać transakcji gotówkowej 
powyżej 15 tys. zł brutto. Pamiętajmy 
jednak, że technokratyczne i  niebez-
pieczne (choć to powinny być synoni-
my) pomysły rodzą się nie tylko w War-
szawie. Jest jeszcze Bruksela. Tam trwają 
już prace nad ograniczeniem transak-
cji gotówkowych powyżej 10 tys. euro. 
Z naturalną możliwością obniżenia tego 
limitu przez kraj członkowski. 

W  demokratycznym systemie po-
mysł by nie przeszedł, co potwierdza polski przypa-
dek. Badania także. W nich nasi rodacy potwierdzają, 
że chcą mieć w portfelach gotówkę i są przeciwko wpro-
wadzaniu jakichkolwiek zakazów i limitów w tym tema-
cie. Ale nie takie pomysły wbrew woli obywateli wpro-
wadzano.

Po co to wszystko? Władzom każdorazowo rzekomo 
chodzi o  przeciwdziałanie praniu pieniędzy. Problem 
tylko z  dowodami. Badania pokazują, że ograniczenie 
gotówki nie likwiduje, a  nawet nie zmniejsza poziomu 

szarej strefy w gospodarce. Pranie pieniędzy odbywa się 
dziś poprzez kryptowaluty czy dzieła sztuki, a gdy ktoś 
chce dokonać transakcji gotówką pochodzącą z  niele-
galnego źródła, to i tak dokona jej ponad ustawowy limit. 

Sam fiskus ma dziś szereg narzędzi w postaci dro-
gich i rozbudowanych systemów informatycznych słu-
żących do kontrolowania szczelności i  uczciwości ob-

rotu. A  mimo to rządom strasznie ta 
gotówka nie leży. W Polsce przez lata 
nie było jednak problemów z  luką 
VAT. Do dziś specjalnie nie walczy się 
z  nieszczelnością CIT, nikogo nie boli 
też szara strefa hazardu online. Sy-
gnalizowane miliardowe nieszczelno-
ści w budżecie państwa z powyższych 
przykładów jakoś nie mobilizują wła-
dzy zarówno poprzedniej, jak i obec-
nej do interwencji. Łatwiej walczyć 
z  gotówką w  naszych kieszeniach. 
Może więc nie o  szczelność systemu 
chodzi? A gdy nie wiadomo, o co cho-
dzi… No tak, w tym wypadku nie da się 
ukryć, że chodzi o  pieniądze. O  pie-
niądze dużych korporacji – banków 
i emitentów kart płatniczych. 

Uderzenie w gotówkę to jednak nie 
tylko uderzenie w nasze kieszenie z tytułu opłat i pro-

wizji na rzecz instytucji finansowych. To także podko-
panie fundamentów naszej wolności i prywatności. A ru-
chów w tym zakresie na poziomie europejskim ostatnio 
zbyt wiele. Walka z  mową nienawiści, dezinformacją,  
gotówką. To już nie są tylko dyrektywy zmieniające nasz 
styl życia, ale niebezpiecznie krążące koło naszej pry-
watności i  wolności gospodarowania myślą, słowem 
i uczynkiem. To nie teoria spiskowa. To tylko mój skrom-
ny apel o czujność. Nie zgrzeszmy tutaj zaniedbaniem.
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„zaledwie” 682 mld zł. Z czego 
na samą ochronę zdrowia wy-
damy prawie 200 mld zł.

To może takie bankructwo 
państwa byłoby jedynym spo-
sobem na opamiętanie się 
i zmianę mentalności większo-
ści społeczeństwa? Bo trudno 
mi sobie wyobrazić, by polity-
cy w zdecydowanej większości 
sami z siebie „nawrócili” się na 
zdrowy rozsądek, jeśli chodzi 
o ekonomię.

Niestety, panie redaktorze, 
w tym szaleństwie nie ma me-
tody. Myślę, że im będzie gorzej, 
tym ci ubożsi – a tych przecież 
jest większość – będą jeszcze 
bardziej liczyć na rządową po-
moc. Ale żeby nie kończyć tak 
pesymistycznie, sądzę, że na 
pewno sporo na plus dla naszej 
gospodarki wniosłyby dwa wy-
darzenia. Po pierwsze: rozpad 
Unii Europejskiej, co pozwoliłoby 
nam, przedsiębiorcom na zajęcie 
się dziedzinami, które będą tego 
konsekwencją. Powstałoby wte-
dy wiele stanowisk pracy, nowych 

podmiotów, znacząco wzrósłby 
PKB, a nasi politycy przestaliby 
się tłumaczyć ze swoich głupot, 
mówiąc, że to „Unia 
tak im kazała”.  Dru-
gi moment zwrot-
ny, który dałby po-
tężny impuls naszej 
gospodarce, to opra-
cowanie i wdrożenie 
prawdziwego, sen-
sownego programu 
rozwoju mieszkalnic-
twa. Ale na zupełnie 
innych zasadach, niż 
miało to miejsce do 
tej pory. Nie chodzi 
więc zupełnie o to, 
aby premiować naj-
bogatszych Polaków 
sutymi dopłatami, 
wspierając przy tym 
głównie deweloperów i banki.

Czy wierzy Pan w taki cud? Ra-
czej nie wynika to z treści na-
szej rozmowy…

Zdradzę panu tajemni-
cę: taki program, oparty na ła-
two dostępnym kredycie hipo-

tecznym, już powstał. Na razie 
w mojej głowie. Wkrótce prze-
łożę tę koncepcję na formę pi-

semną. Na razie po-
krótce o zasadach 
tego programu: be-
neficjentem będzie 
każdy Polak posia-
dający zdolność kre-
dytową, przy czym 
raty będą znacznie 
niższe niż w przy-
padku standardowe-
go kredytu hipotecz-
nego. Nikt nikomu 
nie będzie dopła-
cał. Kredyt będzie 
bezpieczny (nie tyl-
ko z nazwy), zarów-
no dla kredytobior-
cy, jak i dla banku. Na 
dodatek ten „wyna-

lazek” jest prosty jak drut. 

Brzmi interesująco. Czy sądzi 
Pan, że jakieś ugrupowanie za-
interesuje się tym pomysłem?

Szansa na to jest mała, ale 
czemu nie spróbować? Było-
by bardzo ciekawie, gdyby na 
przykład projekt ustawy oparty 
na tej koncepcji trafił do Sejmu, 
ale z ramienia opozycji. Wtedy 
będą procedowane przez parla-
mentarzystów dwie ustawy z tej 
samej dziedziny, tą drugą był-
by właśnie rządowy program 
dopłat do kredytów „Mieszka-
nie na Start”. Byłby to napraw-
dę świetny happening, coś jak 
na przykład walka Mike’a Tyso-
na z… przedszkolakiem. Wkrót-
ce przedstawię opis tego pro-
gramu – w pierwszej kolejności 
trafi on do Czytelników porta-
lu „Forum Polskiej Gospodarki”, 
czyli FPG24.PL.�

Za patoekonomię 
zapłacą wszyscy, 
którzy uczciwie 

pracują, nie oczekując 
od rządu żadnych 

„darmowych 
obiadków”. Efektem 

będą: potężna 
inflacja, sięganie 
coraz głębiej do 
naszych kieszeni 

oraz widoczna wokół 
frustracja.

Uderzenie  
w gotówkę to  

nie tylko uderzenie 
w nasze kieszenie 

z tytułu opłat 
i prowizji na 

rzecz instytucji 
finansowych.  

To także podkopanie 
fundamentów 

naszej wolności 
i prywatności.
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Powraca postulat dopisania Polski do G20. Popieram. 
Ale zastanówmy się, co możemy zrobić, żeby oprócz 
znalezienia się w tym gronie, być jeszcze jego 
istotnym udziałowcem.� Marcin  CHMIELOWSKI

Polska w G20

jakiej mają je wspo-
mniana już Argen-
tyna lub Arabia 
Saudyjska, ponie-
kąd reprezentująca 
świat arabski. Oczy-
wiście, żeby faktycz-
nie – celowo użyję 
najbardziej polskie-
go słowa – załatwić 
coś dla naszego re-
gionu, najpierw mu-
simy z nim być do-
brze dogadani. A nie 
zawsze jesteśmy. 
Dobre stosunki z Li-
twą, która nawet nie 
ma trzech milionów 

mieszkańców, i pomoc Ukrainie 
– to za mało. 

Dodatkowa karta
Kontekst Europy Centralnej 
i Europy Środkowo-Wschod-
niej (tak naprawdę nie są to 
zupełnie nakładające się na 
siebie obszary) jest tu praw-
dopodobnie najbardziej istot-
ny. Jesteśmy bowiem tradycyj-
nym żerowiskiem Rosji. Które 
obecnie ma się już jednak jak 
i czym bronić. Dobre usiecio-
wienie międzynarodowe też 
jest elementem takiej obrony, 
wejście Polski do grupy, w któ-
rej już jest Rosja, i siedzenie 
przy stole z państwem od nas 
większym, ale też jednoznacz-
nie nam wrogim, dokłada nam 
na rękę dodatkową, dobrą kar-
tę. A że w G20 mamy też so-
juszników, być może będziemy 
umieli ją rozegrać. 

Właśnie dlatego odrzucał-
bym myślenie polegające na 
tym, że Polska nie powinna się 
mieszać do wielkiej polityki. 
Niestety, wielka polityka mie-
sza się do nas. I to nawet na po-
ziomie konkretnych ludzi – nas, 
Polaków. Kryzys humanitarny, 
jaki wspólnie i oddolnie uda-
ło nam się rozbroić, a wywo-
łany przez Rosję i powodują-
cy napływ do nas mieszkańców 
Ukrainy, to tylko najbardziej 
widoczny przykład. Oczywiście 
obecność w gronie G20 jeszcze 
nie będzie oznaczać, że dosta-
niemy narzędzie do radzenia 
sobie z różnymi problemami. 
Tak się nie stanie. Ale nasz głos 
i nasze opinie będą lepiej sły-

dołączenia do obrad 
Unii Afrykańskiej bę-
dzie ich już 21.

Argument za Pol-
ską, uzupełniający te 
powyższe i podno-
szony jeszcze przez 
Lecha Kaczyńskie-
go, jest przekonują-
cy w kontekście istot-
ności, a niekoniecznie 
wagi gospodarczej 
naszego wkładu. Pol-
ska jako reprezen-
tant Europy Środkowo 
-Wschodniej i naj-
większa gospodarka 
tego obszaru powin-
na mieć miejsce na spotkaniach. 
Trochę na tej samej zasadzie, na 

G20 to coroczne spotka-
nie reprezentantów 19 
państw, przedstawicie-

la Unii Europejskiej i od 2024 r. 
także Unii Afrykańskiej. Celem 
jest omówienie najważniej-
szych kwestii dotyczących sto-
sunków gospodarczych w kon-
tekście globalnym. 

Elitarny klub
Ale najpierw kontekst. Żyje-
my w tzw. ciekawych czasach 
i nie powinny nas dziwić różne 
możliwości, jakie się dzięki temu 
pojawiają. Dotyczy to zarów-
no jednostek, jak i ich zbioro-
wości. Polska wśród 20 najważ-
niejszych gospodarek świata to 
właśnie ten przypadek, kiedy to 
dawniej mało prawdopodobna 
sytuacja wydaje się być na wy-
ciągnięcie ręki.

G20 to również jeden z tych 
elitarnych klubów dla polityków, 
który jest posądzany o sterowa-
nie światem. To oczywiście nie-
prawda, rzeczywistość społecz-
na, polityczna i gospodarcza 
jest tak bardzo skomplikowa-
na i narażona na tak duże zu-
pełnie losowe czynniki, że zwy-
czajnie nie da się tego zrobić 
i szukanie jakichś centrów ste-
rujących, w dodatku decyzyj-
nie wydajnych, pozwalających 

osiągać zamierzone efekty, jest 
nadużyciem rozumu. Przesadną 
wiarą w moc centralnego plani-
sty. I choć oczywiście nie prze-
konam do mojej tezy zwolenni-
ków teorii spiskowych, to jakoś 
łatwiej będzie mi do końca po-
toczyć ten artykuł z właśnie tą 
konstatacją. Że G20 to na pew-
no ważne miejsce, że lepiej tam 
być, niż nie być, ale jednocze-
śnie: są inne, ważne miejsca 
i często bardziej niepozorne. 
Zdolności pozwalające znaleźć 

się w interesującym mnie w tym 
tekście gremium wykuwane są 
bowiem poza nim, w niepozor-
nej przestrzeni rodzimej go-
spodarki.

Nowy argument 
Postulat obecności Polski przy 
stole znowu powraca z kilku 
względów. Po pierwsze, z uwa-
gi na umacnianie się kursu zło-
tego do dolara i osłabianie się 
tureckiej liry pojawia się nowy 
argument za Polską. Po drugie, 
przeganiamy przecież Argen-
tynę, która jest w G20, a my nie. 
Po trzecie, to, że w spotkaniach 
mają brać udział przedstawicie-
le 20 podmiotów, nie jest jakimś 
spiżowym prawem. Za sprawą 

Nasz  
dotychczasowy 

wzrost był oparty 
przede wszystkim 

o niesamowicie 
przedsiębiorczych 

ludzi, nasz 
kapitalizm wykuwał 

się na bazarach 
i straganach,  

ale wymaga on  
dalszego rozwoju.  

Bo bez niego  
się rozpadnie.
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szane. A narracja na temat oso-
bliwej historii naszej części Eu-
ropy musi być słyszana przede 
wszystkim tam, gdzie jest wię-
cej pieniędzy i wszelkich innych 
zasobów niż u nas. 

Wielkim problemem, od 
Helsinek do Kijowa, jest to, 
o czym śpiewa zespół Laibach. 
Konkretnie w utworze „Slova-
nia” na płycie „Volk”. Rzecz ja-
sna muzycy w swoim utworze 
odnoszą się tylko do Słowian, 
a sam utwór to propozycja ich 
nieformalnego hymnu. Jeśli 
jednak chcielibyśmy rozsze-
rzyć jego przesłanie również 
na niesłowiańskie narody na-
szej części świata, to nadal cho-
dziłoby o to że:

We stand alone in history
Facing east in sacrifice
Musimy ograniczyć sa-

motność i nie mierzyć się ze 
wschodem wiecznie samemu, 
naszymi wyjątkowo przecież 
ograniczonymi siłami. Szukaj-
my lewarów i G20 to właśnie 
jeden z nich. Choć jak wszyst-
ko na tym świecie – niedosko-
nały. Ale też osobliwie istotny 
dla naszej polityki wewnętrz-
nej. Wejście do G20 to jeden 
z tych postulatów, który mogą 
poprzeć właściwie wszyscy. 

Globalny sukces
Tyle że, tu wracam do proble-
matyki międzynarodowej, tak 
jak my mamy prawo czegoś 
oczekiwać od klubu, do które-
go pragniemy się zapisać, tak 
samo klub może chcieć czegoś 
od nas. I żeby być jego poważ-
nym, a nie tylko papierowym 
uczestnikiem, powinniśmy coś 
przynieść do stołu. Jasne, naj-

nowsza historia gospodarcza 
Polski, nasze ostatnie 30 lat, to 
sukces na miarę globalną. Do 
tego omawiane już położenie 
i szansa, jeśli będziemy umie-
li ją zagospodarować, na bycie 
rzecznikiem naszej części Eu-
ropy. Ale jednocześnie szanse 
na nasz dalszy wzrost są po-
ważnie podminowane i może-
my stać się drugą Ar-
gentyną. To państwo 
też kiedyś rozwija-
ło się fenomenal-
nie, następnie przy-
szła peronistyczna 
ekonomiczna wiel-
ka smuta trwają-
ca właściwie do te-
raz i niszcząca w nie 
mniejszym stop-
niu niż realny socja-
lizm (historyk myśli 
ekonomicznej byłby 
zresztą w stanie ła-
two wskazać na po-
dobieństwa w księ-
życowej ekonomii 
peronistów i etaty-
stów z PRL-u). Nasz 
dotychczasowy wzrost 
był oparty przede wszyst-
kim o niesamowicie przedsię-
biorczych ludzi, nasz kapita-
lizm wykuwał się na bazarach 
i straganach, ale wymaga on 
dalszego rozwoju. Bo bez nie-
go się rozpadnie. 

Siła gospodarcza
Tymczasem nasze wydatki in-
westycyjne spadają, a najlep-
szym źródłem do umiejsca-
wiania nadwyżek finansowych 
przez tych, którzy je mają, są 
nieruchomości. To fatalna sy-
tuacja. Nie tylko z punktu wi-

dzenia rynku mieszkaniowe-
go, ale też naszego rozwoju, bo 
pieniądze nie trafiają na giełdę, 
nie są wydawane na innowacje, 
zamieniają się w żelbet, a to ma 
przełożenie na marazm, pom-
pujemy bowiem wspólnie ry-
nek dóbr podstawowych, które 
nagle stały się też rynkiem in-
westycyjnym. 

W skali jednostek 
jest to do zrozumie-
nia. Ale w skali ma-
kro odpowiedzialni 
za to ludzie, wybra-
ni przez nas poli-
tycy, powinni uła-
twiać inwestowanie 
pozwalające na na-
bieranie przez nas 
rozpędu, zlikwido-
wać choćby poda-
tek Belki (to dopiero 
punkt pierwszy, ta-
kich punktów powin-
no być dużo więcej) 
i sprawić, że włoże-
nie pieniędzy w roz-
wój polskich przed-
siębiorstw będzie 

się bardziej opłacać niż 
inwestowanie w klitki na wyna-
jem. 

Bo nie chodzi tylko o to, czy 
teraz, w tym roku, kolejnym, 
w najbliższym czasie, Polska 
wejdzie do G20. Chciałbym, 
żebyśmy się tam znaleźli. Ale 
chodzi też i o to, i tego rów-
nież bym bardzo chciał, aby 
za 10 czy 20 lat nikt nie pró-
bował nas stamtąd przegonić. 
Musimy mieć argumenty, aby 
być ważnym członkiem klubu. 
Jeśli w klubie chodzi przede 
wszystkim o siłę gospodarczą: 
to powinniśmy ją rozwijać.�
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Jednym z elementów współczesnej polityki są kom-
pletnie bezmyślne i  działające na zasadzie owcze-
go pędu trendy. Indoktrynowanie mas nigdy nie było 

tak łatwe jak dzisiaj, więc tego typu hasła szybko stają się 
dla wielu elementem pakietu ich tożsamości. Elemen-
tem, nad którym się oczywiście nie zastanawiają i które-
go nie analizują.  

Za takimi trendami stoją oczywiście in-
teresy polityczne albo gospodarcze, 
ale dobrze schowane. Stoi także często 
przerażająca ideologia. Klimatyzm jest 
najważniejszym takim trendem, wła-
ściwie już quasi-religią, ale ma on też 
różne swoje elementy składowe. Jed-
nym z nich jest wojna z plastikiem. Wy-
nalazek, który zrewolucjonizował – na 
korzyść! – wiele dziedzin życia kilka-
dziesiąt lat temu, dzisiaj stał się przed-
miotem rytualnych potępień. Plastik jest 
zły, bo gdzieś tysiące kilometrów stąd 
sfotografowano wiele lat temu żółwia 
morskiego z  plastikową słomką wbitą 
w nos. I dlatego Europa musi się w więk-
szości plastiku pozbyć. 

Wiara, że kolejna uciążliwa regula-
cja, wprowadzana w UE, oczyści oceany 
z „plastikowych wysp” oraz da przykład krajom takim 
jak Chiny, Indie czy cała Afryka, jak należy się zachowy-
wać – jest najczyściej zabobonna. To nie europejski pla-
stik pływa po oceanach świata. 

Mamy jednak dyrektywę unijną z 2018 r., która ma re-
alizować ten zabobon. Nie znamy żadnych szacunków do-
tyczących skutków przyjmowanej regulacji. Nie wiemy, jak 
te straszne śmieci wyglądają w  liczbach bezwzględnych 
ani jaką stanowią część globalnego plastikowego śmiet-
nika. Nie dowiemy się, co konkretnie zmieni europejskie 

ustawodawstwo w skali globalnej. Dowiadujemy się nato-
miast, że celem jest, aby Europa miała „wiodącą rolę”. Nie 
muszę chyba przypominać, z  jakich czasów wystąpienia, 
pełne ideologicznego żaru, brzmiały podobnie. 

Oczywiście za tym wszystkim stoją pieniądze. Ubie-
głoroczna ustawa z kwietnia, której konsekwencje odczu-
wamy od 1 stycznia tego roku, a kolejne wejdą w życie od 

lipca, wprowadza opłaty, a mówiąc wprost – 
podatki. I to niemałe. Od każdego jed-
norazowego opakowania spożywczego 
płacimy 25 gr. Oczywiście my – konsu-
menci. Jasne jest, że to opodatkowanie 
zostaje przerzucone właśnie na nas. Od 
lipca znikną ze sprzedaży plastikowe 
patyczki higieniczne, jednorazowe opa-
kowania na napoje czy jedzenie, a nawet 
balony na plastikowych patyczkach. 

Czemu ma to służyć? Ładnie mówi 
się: zmianie nawyków. Mówiąc zaś 
wprost, tresurze ludzi. To tak zwane 
bodźcowanie, uwielbiane przez pater-
nalistów. Klasyczne naprawianie świa-
ta, które zawsze kończy się źle. 

Pójdą za tym oczywiście konkretne 
skutki ekonomiczne. Ileś osób w firmach, 
które produkowały tego typu opakowa-

nia, straci pracę. Niektóre biznesy, gdzie plastik jest nie-
odzowny jako opakowanie, będą mieć problemy. Wzrost 

cen podtrzyma inflację. Ale być może ktoś na tym przecież 
zarobi. Ideologicznie uzasadniane regulacje nieodmiennie 
skrywają konkretne interesy finansowe. Łatwiej jest po ci-
chu wylobbować sobie centralny zakaz dla rywali, niż kon-
kurować ze swoim produktem na rynku. 

Cywilizacje, jak wiadomo, żyją w  schemacie sinuso-
idy. Ta europejska jest obecnie coraz bliżej swojego pe-
rygeum.
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Plastik
– zabójca
małych żółwi

Łu
ka

sz
W

ar
ze

ch
a

Ideologicznie 
uzasadniane 

regulacje 
nieodmiennie 

skrywają konkretne 
interesy finansowe. 
Łatwiej jest po cichu 
wylobbować sobie 

centralny zakaz 
dla rywali, niż 

konkurować ze swoim 
produktem  
na rynku.

GOSPODARKA

Polska jako 
reprezentant 

Europy Środkowo 
-Wschodniej 
i największa 

gospodarka tego 
obszaru powinna 

mieć miejsce w G20. 
Trochę na takiej 

zasadzie, na jakiej 
mają je Argentyna 

lub Arabia 
Saudyjska, poniekąd 

reprezentująca  
świat arabski.



D la świata najważniejszy 
jest stosunek nowego 
prezydenta wyspy do 

Chin i  Stanów Zjednoczonych. 
Zgodnie z  przewidywaniami 
zwycięzcą wyścigu prezydenc-
kiego został kandydat rządzącej 
Demokratycznej Partii Postępu 
(DPP) Lai Ching-te, dotychcza-
sowy wiceprezydent, co ozna-
cza kontynuację polityki wyspy 
o antychińskim obliczu. Opozy-
cja, preferująca łagodzenie re-
lacji z  Chinami, zyskała jednak 
w  wyborach parlamentarnych 
mocniejszą pozycję, pozbawia-
jąc partię rządzącą większości.   

Punkt zapalny
Tajwan (oficjalnie Republika 
Chińska na Tajwanie) to jeden 
z  największych potencjalnych 
punktów zapalnych świata i klu-
czowy światowy producent chi-
pów, bez których nie może funk-
cjonować współczesny świat. 
Przez Chińską Republikę Lu-
dową (CHRL) wyspa uznawana 
jest za część Chin (podobnie jak 
oficjalnie Republika Chińska na 
Tajwanie uznaje zwierzchność  
nad kontynentem). Zjednocze-
nie (lub przyłączenie wyspy) 
CHRL uznaje ze jeden z kluczo-
wych celów swojej polityki za-
granicznej i ważny punkt hono-
ru, nie wykluczając w  tym celu 
działań zbrojnych.

Jednocześnie Tajwan jest so-
jusznikiem USA i  demokra-
cją wspieraną militarnie przez 
Amerykę, która nie może sobie 
pozwolić na wchłonięcie wyspy 
przez CHRL, co osłabiłoby jej 
pozycję w świecie. Mimo mocne-
go wsparcia dyplomatycznego 
i gospodarczego USA oraz wie-
lu krajów zachodnich oficjalne 
relacje dyplomatyczne z  Repu-
bliką Chińską na Tajwanie utrzy-
muje obecnie 12 państw świata, 
co nie zmienia faktu, że pozycja 
i podmiotowość wyspy w świecie 
faktycznie rosną.

Stracie dwóch wizji
Strategiczne znaczenie Tajwa-
nu sprawia, że tamtejsze wy-
bory obserwował cały świat. 
Starły się tam dwie wizje doty-
czące przyszłości wyspy i relacji 
z Chinami. Jedna, zdecydowanie 
ostrzejsza wobec Chin, repre-
zentowana przez rządzącą od 
dwóch kadencji centrolewico-
wą i antychińską Demokratycz-
ną Partię Postępu (DPP) i  dru-
ga, łagodniejsza, preferowana 
przez dwie partie opozycyj-
ne: Partię Narodową – Kuomin-
tang (KMT) oraz Tajwańską Par-
tię Ludową (TPP), nową trzecią 
siłę, popularną wśród młodzie-
ży. KMT jest dzieckiem Czang 
Kaj-Szeka, który w 1949 r. zbiegł 
na wyspę  po przegranej woj-
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Tajwański węzeł
wciąż zaciśnięty
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Zwycięzca wyborów prezydenckich  
na Tajwanie Lai Ching-te (w środku)  
zapowiada kontynuację polityki  
wyspy o antychińskim obliczu.

Wybory w jednym z dalekich krajów 
azjatyckich mogłyby się wydawać nic 
nieznaczące. Jednak jeśli chodzi o Tajwan, 
przyglądał się im cały świat. Nic dziwnego, 
bo stawka tamtejszych wyborów 
prezydenckich i parlamentarnych była 
bardzo wysoka. � Konrad  RAJCA
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Gigantyczny koszt
Obecnie Republika Chińska 
(Tajwan) i  Chińska Republika 
Ludowa są ze sobą już mocno 
związane gospodarczo. Tajwań-
ska nadwyżka w handlu z Chi-
nami kontynentalnymi wyniosła 
w 2023 r. aż 80,5 mld dolarów. 
ChRL była odbiorcą 35 proc. taj-
wańskiego eksportu. W  latach 
1981–2022 tajwańskie firmy za-
inwestowały w  Chinach konty-

nentalnych łącznie 203 
mld dolarów i stwo-
rzyły tam wiele mi-
lionów miejsc pracy.  

Ewentualna woj-
na w  Cieśninie by-
łaby także potwor-
nie kosztowna dla 
gospodarki global-
nej. Analitycy Blo-
omberg Economics 
wyliczyli, że scena-
riusz, w którym do-
szłoby do chińskiej 
inwazji na tę wy-
spę oraz wciągnięcia 
USA w starcia zbroj-
ne o  nią, koszto-
wałby gospodarkę 
świata 10 bln dola-

rów. Czyli o jakieś 4 bln 
dolarów więcej niż pandemia 
COVID-19. Sam Tajwan mógł-
by stracić co najmniej 40 proc. 
swojego PKB, Chiny kontynen-
talne 16,7 proc., a USA 6,7 proc. 
Praktycznie zerwane zostałyby 
łańcuchy dostaw łączące Azję 
Wschodnią z Europą i Ameryką. 
Scenariusz mówiący natomiast 
o  rocznej morskiej blokadzie 
Tajwanu przez chińską mary-
narkę wojenną przewidywałby 
straty dla gospodarki globalnej 
wynoszące około 5 bln dolarów. 

Spadek PKB Tajwanu wyniósłby 
12,2 proc., ChRL 8,9 proc., a USA 
3,3 proc. 

	
Chwilowa odwilż
Powiązania gospodarcze nie 
gwarantują jednak stabilności. 
Większość ekspertów amery-
kańskich i  tajwańskich zajmu-
jących się sytuacją w  Cieśni-
nie w ankiecie Centrum Studiów 
Strategicznych i  Międzyna-
rodowych (CSIS) stwierdziła, 
że kryzys jest tam w  tym roku 
prawdopodobny, a  za najbar-
dziej możliwy scenariusz uwa-
ża się chińską blokadę lub 
„kwarantannę” wyspy. Więk-
szość z nich stwierdziła, że Chi-
ny mają możliwości przepro-
wadzenia blokady Tajwanu, ale 
mniej osób wierzy, że zdecydu-
ją się na bezpośrednią inwazję. 

Na sytuację w  Cieśninie 
ogromny wpływ mają rela-
cje chińsko-amerykańskie, któ-
re obecnie znajdują się w  sta-
nie chwilowej odwilży. Chiny 
zajmują się same sobą, próbu-
jąc obudzić się z pocovidowego 
gospodarczego letargu. Kosz-
towny bezpośredni konflikt nie 
wydaje być się w  ich interesie. 
Pogorszenie sytuacji gospo-
darczej w  kraju może jednak 
zachęcić władze do mobiliza-
cji społecznej wokół kwestii Taj-
wanu. Z kolei po drugiej stronie 
Pacyfiku coraz większe szan-
se na prezydenturę ma Donald 
Trump, który niedawno w  jed-
nym z  wywiadów zasugerował, 
że USA mogą nie przyjść z po-
mocą Tajwanowi wobec dzia-
łań chińskich. Oskarżył wyspę 
o odebranie Ameryce przemy-
słu chipowego.�

głosów, a  jego kontrkandydaci 
z KMT – 33 proc. i TPP 26 proc. 

Sukces rządzących nie byłby 
jednak możliwy, gdyby został 
zrealizowany plan sojuszu par-
tii opozycyjnych, który jeszcze 
miesiąc przed wyborami wy-
dawał się realny. Wystawienie 
jednego kandydata przez opo-
zycję (prezentującą dość po-
dobny program w  odniesieniu 
do Chin) z  dużym prawdopo-
dobieństwem spowodo-
wałoby zwycięstwo jej 
kandydata. Do zjed-
noczenia jednak nie 
doszło, a  kandyda-
ci opozycji publicznie, 
przed kamerami,  po-
kłócili się na wspólnej 
konferencji prasowej. 
Wybory prezydenc-
kie na Tajwanie mają 
jedną turę i przy po-
dziale opozycji zwy-
cięstwo któregoś z  jej 
kandydatów od po-
czątku było mało re-
alne. 

To, że zjednocze-
nie opozycji mogło 
przynieść jej zwy-
cięstwo w walce o pre-
zydenturę, pokazuje wynik od-
bywających się w  tym samym 
czasie wyborów do tamtejsze-
go parlamentu Yuan, w których 
partia rządząca poniosła poraż-
kę, tracąc 10 miejsc i większość 
w  113-osobowej izbie. Opozy-
cja uzyskała większość. Na wy-
spie obowiązuje jednak system 
półprezydencki, gdzie premiera 
powołuje prezydent. Brak więk-
szości w parlamencie może jed-
nak utrudniać działania legisla-
cyjne rządu. 

nie domowej na kontynen-
cie wraz ze swoimi sojusznika-
mi i  utworzył funkcjonującą do 
dziś Republikę Chińską na Taj-
wanie ze stolicą w Tajpej. Staw-
ką wyborów były więc przy-
szłe relacje z komunistycznymi 
Chinami. W wyścigu liczyło się 
trzech głównych kandydatów: 
Lai Ching-te (DPP),  Hou You-yi 
(KMT) i Ko Wen-je  (TPP). 

Lai, dotychczasowy wicepre-
zydent u boku prezydent wyspy 
Pani Tsai Ing-wen,  zapowiadał 
kontynuację, czyli wzmacnianie 
podmiotowości i tożsamości de-
mokratycznej  Tajwanu w świecie. 
Mówił w kampanii, że jeśli zosta-
nie wybrany, to utrzyma status 
quo w Cieśninie Tajwańskiej i bę-
dzie „dążył do pokoju siłą”, po-
zostając otwarty na współpra-
cę z  Pekinem „pod warunkiem 
wstępnym równości i godności”. 
Odcinał się jednak od postulatu 
ogłoszenia niepodległości przez 
Tajwan. Chiny nazywają go jed-
nak „separatystą i  wichrzycie-
lem” i zerwały jakikolwiek dialog 
z obecnym rządem wyspy.    

Lai podkreślał także koniecz-
ność zachowania niezależnej po-
lityki wyspy i  nieuleganie naci-
skom chińskim, które nasiliły się 
w  czasie kampanii. Pekin wpro-
wadził m.in. embargo ekspor-
towe dla wielu tajwańskich pro-
duktów i  intensywniej naruszał 
przestrzeń powietrzną i morską 
wyspy (nieuznawanej przez Pe-
kin). Rząd Tajwanu oskarżał Chi-
ny także o bezprecedensową in-
gerencję w wybory, która miała 
wpłynąć na wynik głosowania na 
korzyść kandydatów preferowa-
nych przez Pekin. Chiński prezy-
dent Xi Jinping zapowiedział po-

nownie w przededniu wyborów, 
że zdecydowanie uniemożliwi 
komukolwiek „oddzielenie Taj-
wanu od Chin w jakikolwiek spo-
sób”. 	

	
Między wojną a pokojem 
Opozycyjni kandydaci z  KMT 
i  TPP opowiadali się z  kolei za 
poprawą relacji z  Chinami, ła-
godne zarządzanie obec-
ną, trudną sytuacją 
i unikanie konfronta-
cji, która może grozić 
wybuchem konfliktu 
w Cieśninie, na czym 
stracą wszyscy. Pod-
kreślali związek Taj-
wanu z  kontynen-
tem, ale jednocześnie 
znaczenie jego od-
rębności ustrojo-
wej (krytykowali m.in. 
politykę CHRL wobec 
Hongkongu). Pró-
bowali jednak prze-
konać wyborców, że 
głosowanie to wybór 
między wojną a  po-
kojem. Twierdzili, że eks-
ponowanie przez rządzących 
zarzutów dotyczących ingeren-

cji Chin w  wybory to „brudny 
chwyt” mający na celu zdobycie 
poparcia. 

Swoje propozycje dla Tajwa-
nu przedstawiały także same 
Chiny, zachęcając go do inte-
gracji gospodarczej. Opubli-
kowały plany mające na celu 
wsparcie chińskiej prowincji Fu-
jian we wschodnich Chinach 

(w  sąsiedztwie Tajwanu). 
Miałyby one pobu-
dzić współpracę go-
spodarczą i  handlo-
wą między regionem 
Fujian a  Tajwanem – 
od handlu usługami 
i  małych przedsię-
biorstw do klastrów 
przemysłowych za-
awansowanych tech-
nologii.

Kontynuacja?
Wynik wyborów po-
kazał, że Tajwańczy-
cy chcą kontynuacji, 
jednak sytuacja nie 
wydaje się tak oczy-

wista, jak pokazuje więk-
szość komentarzy. Zwycię-
żył Lai, zdobywając ok. 40 proc. 

Analitycy  
Bloomberg 

Economics wyliczyli, 
że scenariusz, 

w którym doszłoby 
do chińskiej inwazji 

na Tajwan oraz 
wciągnięcia USA 
w starcia zbrojne, 

kosztowałby 
gospodarkę świata 

10 bln dolarów.  
To o 4 bln dolarów 

więcej niż pandemia 
COVID-19!
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Mimo mocnego 
wsparcia USA 

oficjalne relacje 
dyplomatyczne 

z Republiką 
Chińską na Tajwanie 
utrzymuje obecnie 
12 państw świata, 

co nie zmienia 
faktu, że pozycja 
i podmiotowość 
wyspy w świecie 
faktycznie rosną.

Wybory pre-
zydenckie, jak 
i parlamentarne 
na Tajwanie mia-
ły ogromne zna-
czenie dla przy-
szłości wyspy, 
nic więc dziwne-
go, że wzbudziły 
ogromne emocje 
wśród mieszkań-
ców Tajpej.
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pierwszej, dobrze płatnej posa-
dzie. Kiedy wybuchło powstanie 
listopadowe natychmiast zgło-
sił się jako ochotnik do armii, by 

walczyć o wolność i nie-
podległość swoje-
go kraju. Baranow-
ski służył w korpusie 
gidów (przewod-
ników), a  następnie  
w  5 pułku ułanów. 
Niestety nie miał 
szczęścia do do-
wódcy. Jego oddział 
wchodził w  skład sił 
gen. Girolama Ra-
morina, który wyka-
zywał się wielką nie-
subordynacją i wręcz 
tchórzostwem. Pod 
koniec powstania 
Ramorino, miast wy-
korzystać dobrą sy-

tuację na polu bitwy, 
zachował się asekuracyjnie: po-
stanowił wycofać się do Galicji 
i  złożyć broń przed Austriaka-
mi, gdzie też został internowa-
ny (za podobną niesubordynację  
w  1840 r. gen. Ramorino zo-

Dziś, kiedy po latach zapa-
ści kolej w  naszym kraju 
ponownie przeżywa re-

nesans, warto przypomnieć Po-
laka, któremu pojazdy na że-
laznych szynach zawdzięczają 
bardzo, bardzo dużo. Jan Józef 
Baranowski urodził się w 1805 r. 
w Śmiłowiczach na Mińszczyźnie 
(dzisiejsza Białoruś), w szlachec-
kiej rodzinie Marcina i Maryanny 
(z  Szalkiewiczów) Baranowskich 
herbu Grzymała. Już od małe-
go wychowywany był w patrio-
tycznym duchu. Rodzice zadba-
li też o gruntowne wykształcenie 
syna, który edukację rozpoczął 
w konwikcie szlacheckim prowa-
dzonym przez księży misjonarzy 
z klasztoru w Śmiłowiczach. 

Dalszą naukę kontynuował 
w gimnazjum klasycznym w Miń-
sku, a potem na wydziale mate-
matyczno-fizycznym na Uniwer-
sytecie Wileńskim (założonym 
przez króla Stefana Batorego). Po 
ukończeniu nauk ścisłych (1825 
r.) postanowił zdobyć także wie-
dzę humanistyczną na wydzia-
le prawnym tejże uczelni. Naukę 

zakończył w  1828 r., uzyskując 
stopień kandydata.

Z banku  
do powstania
Jak wiemy z  histo-
rii, studenci na Uni-
wersytecie Wileńskim 
(wśród których był też 
nasz wieszcz Adam 
Mickiewicz) spisko-
wali przeciwko carowi. 
Nic jednak nie wiemy 
o  tym, jak spiskowa-
nie przeciwko zabor-
cy wpłynęło na Jana 
Józefa Baranowskiego, 
ale bez wątpienia bę-
dąc studentem, młody 
szlachcic musiał za-
stanawiać się nad lo-
sem swojej Ojczyzny.

Po ukończeniu stu-
diów Baranowski znalazł 
się wśród tych szczęśliwców, któ-
rzy dostali dobrą pracę. W wie-
ku 23 lat zdobył posadę w  biu-
rze korespondencji zagranicznej 
Banku Polskiego. Nie zagrzał 
jednak długo miejsca na swojej 

Był wielkim patriotą i człowiekiem wielu talentów – wynalazcą, poliglotą 
i językoznawcą. Z równą pasją podchodził do pracy lingwistycznej,  
jak i do wynalazków, których opatentował aż 17. Wynalazł gazomierz, 
urządzenie do kopiowania listów i maszynę księgową do kontrolowania 
rachunków, jednak prawdziwą rewolucję uczyniły jego wynalazki związane 
z kolejnictwem.� Jarosław  MAŃKA

Polak, który dokonał
rewolucji w kolejnictwie
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Jan Józef Baranowski

Jan Józef  
Baranowski  

pierwszy raz został  
oficjalnie doceniony  
w 1849 r., kiedy to za  
maszynę  do kontroli  
rachunków – tzw. tax 
machine – uzyskał 
medal francuskiego 

Towarzystwa  
Zachęty do  

Wynalazczości na 
 Wystawie Krajowej 

w Paryżu.
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cze pracował w  banku). Jak się 
okazało, Polak usprawnił pracę 
nie tylko sobie. Po wysokiej oce-
nie ekspertów system ten za-
częły kolejno wdrażać wszystkie 
francuskie towarzystwa kolejo-
we. O nikomu nieznanym dotąd 
Polaku zaczęło być głośno. Ten 
sukces wyzwolił w nim niezwykłą 
kreatywność, która zaowocowa-
ła wręcz lawiną wynalazków. Ba-
ranowski poświęcał im tak dużo 
czasu, że w 1848 r. postanowił za-
jąć się tą pasją w stu procentach 
– zwolnił się z  intratnej posady 
w  towarzystwie kolejowym i za-
czął wymyślać i konstruować .

Efekty przyszły już po roku. 
Jan Józef Baranowski pierwszy 
raz został oficjalnie doceniony 
w  1849 r., kiedy to za maszynę 
do kontroli rachunków – tzw. tax 

stał osądzony i skazany na karę 
śmierci).

Wielka Emigracja
Po upadku powstania Baranow-
ski podzielił los tysięcy towa-
rzyszy broni, zasilając szeregi 
Wielkiej Emigracji. Przyszły wy-
nalazca trafił do Francji. Od 1832 r. 
próbował układać sobie ży-
cie w  kraju nad Loarą i  Sekwa-
ną. Mieszkał kolejno w kilku mia-
stach: na początku trafił do Gray, 
a  następnie do Lyonu i  Chalon-
-sur-Saône. Na francuskiej ziemi 
nie zaznał biedy. Dzięki swoje-
mu wykształceniu nie miał pro-
blemów ze znalezieniem pracy 
– we Francji także pracował jako 
bankowiec, ale znajdował rów-
nież zatrudnienie jako handlo-
wiec w domach towarowych. 

W  1837 r. postanowił prze-
nieść się do Paryża, gdzie udało 
mu się dostać posadę księgowe-
go i kasjera w banku Jelski, Dus-
sard et Compagnie. Gdy bank 
w  1843 r. zakończył swoją dzia-
łalność, Baranowski z miejsca zo-
stał zatrudniony jako inspektor 
rachuby towarzystwa kolejowe-
go Paryż–Rouen–Hawr. Okazało 
się, że zmiana pracy była wielkim 
impulsem, który obudził w emi-
grancie uśpione dotąd talenty.

Tax machine i gazomierz
Pracując w  towarzystwie kolejo-
wym na stanowisku inspektora 
rachuby, Baranowski postanowił 
ułatwić sobie życie i  opracował 
rewolucyjny system tzw. podwój-
nej buchalterii (który de facto był 
już gotowy w  1842 r., gdy jesz-
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ków zadziwiła ekspertów, jednak – 
jak się okazało – dla Baranowskie-
go była to jedynie rozgrzewka.

Ojciec wynalazczości 
kolejowej
Bez wątpienia najsłynniejszym 
wynalazkiem Jana Józefa Bara-
nowskiego był semafor, nazywa-
ny wówczas Segnale Baranowski, 
wynaleziony przez niego w 1857 r. 
Był to mechaniczny system sy-
gnalizacji kolejowej, uruchamia-
ny automatycznie przez jadący 
pociąg. Powodował on ustawie-
nie się ostrzegawczej tarczy in-
formującej maszynistę innego 

pociągu, że wjeżdża na 
tor, na którym jest 
już inny pojazd. Po 
raz pierwszy zasto-
sowano taki sema-
for jeszcze w  tym 
samym roku, na linii 
Paryż–Rouen. 

Eksperci uzna-
li ten wynalazek za 
wręcz rewolucyjny, 
ale zbyt kosztowny. 
Dlatego od razu za-
częto pracować nad 
jego zmodyfikowaną 
i  tańszą wersją. Pra-

ce postępowały bardzo 
szybko, bo już w listopadzie 1857 r. 
zainstalowano nową wersję Se-
gnale Baranowski na linii Pa-
ryż–St. Germain, w pobliżu stacji 
Nanterre. Próby trwały przez kil-
ka miesięcy i wypadły nader po-
myślnie, podobnie jak następne, 
z  jeszcze bardziej udoskonalo-
nym semaforem umieszczonym 
na linii Paryż–Strasburg, w  po-
bliżu stacji Chelles, gdzie pociągi 
rozwijały znaczną prędkość (80 
km/h). 

Wynalazkowi polskiego emi-
granta bacznie przyglądała się 
francuska prasa, która po tym, 
jak semafor sprawdził się w pra-
cy, okrzyknęła naszego roda-
ka „ojcem wynalazczości kolejo-
wej”. Trzeba podkreślić, że wiek 
XIX miał to do siebie, iż wynalaz-
cy i odkrywcy byli prawdziwymi 
celebrytami. I  takim stał się też 
nasz rodak.  

Międzynarodowa kariera 
Wynalazek Baranowskiego wy-
wołał prawdziwą sensację. Za-
częły go używać kolejne euro-
pejskie kraje. W  1858 r. Segnale 
Baranowski testowano na linii ko-
lejowej Turyn–Genua. Mecha-
nizm świetnie się sprawdził, toteż 
nic dziwnego, że wkrótce na ko-
lejnej linii (Paryż–Bruksela) za-
instalowano aż kilkanaście takich 
urządzeń. Semafor wypróbowy-
wano także w  Anglii na odcin-
ku Hackney–Kingsland, jednak 
– ku zdziwieniu samego Bara-
nowskiego – tym razem nie za-
działał. Jak się wkrótce okazało, 
niektórzy kolejarze (w Anglii, ale 
też we Francji) niszczyli semafory 
w obawie przed utratą pracy, nie 
licząc się z  tym, że chroniły pa-
sażerów. 

„Wynalazek ten jest tym waż-
niejszy, że ma na celu nie tę 
czy ową korzyść w  ludzkim ży-
ciu społecznym, ale ocalenie od 
okropnej śmierci tysięcy i milio-
nów ofiar z powodu kolizji pocią-
gów dróg żelaznych w  różnych 
krajach” – pisał Baranowski.  

Ostatecznie jednak funkcjo-
nalność semafora zwycięży-
ła także i  sabotażystów –  od 
1862 r., to jest od czasu Wysta-
wy Światowej w Londynie, urzą-

machine – uzyskał medal fran-
cuskiego Towarzystwa Zachę-
ty do Wynalazczości na Wysta-
wie Krajowej w  Paryżu. Wkrótce 
potem wymyślił kasownik bile-
tów kolejowych, który został do-
ceniony medalem Ministerstwa 
Robót Publicznych. Jak się oka-
zało, konstrukcja kasownika Ba-
ranowskiego była tak prosta 
i funkcjonalna, że cały świat ko-
rzystał z niej przez 150 lat. 

Niebawem o  prostych i  uży-
tecznych wynalazkach Baranow-
skiego zaczęło być głośno nie 
tylko we Francji. W 1851 r. na Wy-
stawie Powszechnej w  Londynie 
wynalazca zaprezentował 
pomysłową maszynę 
do druku i kontroli bi-
letów kolejowych, któ-
ra umożliwiała wydru-
kowanie nawet 5 tys. 
biletów w  ciągu go-
dziny. Co więcej, każ-
dy bilet opatrzony 
był numerem seryj-
nym. Za ten wynala-
zek Baranowski został 
uhonorowany kolej-
nym medalem, ale na 
tym nie koniec. Na wy-
stawie zaprezentował 
również wynalazek, któ-
ry jest używany na świecie do 
dziś: był to przyrząd służący do 
obliczania objętości przepływa-
jącego gazu, który nazwał gazo-
mierzem. Ponadto zwiedzający 
wystawę mogli zobaczyć kolejne 
dwa wynalazki Polaka: maszynę 
liczącą na bieżąco, która nada-
wała się do wszelkich operacji 
rachunkowych, oraz urządzenie 
do mechanicznego liczenia gło-
sów wyborczych. Pomysłowość, 
funkcjonalność i liczba wynalaz-

Jan Józef Baranowski

Segnale  
Baranowski robił 
prawdziwą furorę. 

Wynalazkowi bacznie 
przyglądała się 
francuska prasa, 
która po tym, jak 

semafor sprawdził się 
w pracy, okrzyknęła 

naszego rodaka 
„ojcem wynalazczości 

kolejowej”.
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Grammar” dla Anglików pragną-
cych się nauczyć języka 

polskiego, a w 1884 r. 
wydał pierwszy no-
woczesny słownik 
angiel sko-pol sk i 
„Anglo-Polish Lexi-
con”. Opracował rów-
nież słowniki pojęć 
inżynieryjnych.

Nie zapominał 
o  rodakach. Miał 
przyjacielski kontakt 
korespondencyjny 
z  Józefem Ignacym 
Kraszewskim, z  któ-
rym zresztą konsul-
tował się podczas 
prac nad słownikiem 
angielsko-polskim, 
a  który rekomendo-

wał słownik na łamach 
warszawskiego wydawnictwa 
„Kłosy”. Starał się też pomóc in-
nemu polskiemu wynalazcy – 
mieszkającemu w  Rosji Alek-
sandrowi Ostrzeniewskiemu, 
reklamując w Anglii jego projekt 
siłowni pływowej.

Pamięć o dziedzictwie
Pod koniec życia Jan Józef Ba-
ranowski zadbał też, by pamięć 
o  jego dziedzictwie była znana 
Polakom – przesłał wiele publi-
kacji o swoich wynalazkach wraz 
z  innymi papierami osobistymi 
lwowskiemu Ossolineum, a dzię-
ki swojemu przyjacielowi (Kra-
szewskiemu) na łamach „Kłosów” 
ukazał się o nim obszerny arty-
kuł wraz z portretem.

Najwybitniejszy wynalazca 
Wielkiej Emigracji zmarł 30 mar- 
ca 1888 r. w  Londynie. Wielka 
szkoda, że dzisiaj w Polsce jest to 
postać praktycznie nieznana.�

dzenie zaczęło być powszechnie 
stosowane także w  Anglii. War-
to dodać, że w późniejszym cza-
sie rozwiązania oparte na pomy-
śle polskiego wynalazcy, według 
którego przejazd pociągu miał 
powodować podniesienie na jakiś 
czas ostrzegawczej tarczy, stoso-
wano lokalnie na rozmaitych li-
niach kolejowych, m.in. warszaw-
sko-wiedeńskiej. O  znaczeniu 
wynalazku niech świadczy fakt, 
że po kilku kolejnych unowocze-
śnieniach semafor stosowany jest 
na całym świecie do dziś.

Pomysł na spłatę reparacji
Jan Józef Baranowski był czło-
wiekiem wielu talentów i  jego 
działalność nie ograniczała się 
li tylko do techniki. Kiedy Fran-
cja, po przegranej wojnie, została 
zmuszona przez kanclerza Otto 
von Bismarcka do zapłacenia 
państwu pruskiemu ogromnej 
kontrybucji, Polak opracował no-
watorski projekt tych spłat, który 
11 marca 1871 r. oficjalnie przed-
stawił francuskiemu ministrowi 
finansów. Według tego pomy-
słu plan spłat kontrybucji wo-
jennych zakładał nie tylko spłaty 
w  gotówce, ale również w  towa-
rach luksusowych oraz usługach, 
które Francuzi mieli wyświadczyć 
Berlinowi, a które miały być od-
powiednio wycenione (np. prace 
architektów czy urbanistów).

Taka forma została zaakcep-
towana i  wdrożona, jednak bez 
jakiejkolwiek gratyfikacji dla po-
mysłodawcy. Nasz rodak po-
czuł się oszukany przez nowy 
republikański rząd i  postanowił 
na zawsze opuścić Francję. Tym 
razem jego celem był Londyn, 
gdzie rozgoryczony Baranow-

ski przeniósł się w 1872 r. W sto-
licy Anglii skromnie zgo-
dził się pracować na 
stanowisku sekreta-
rza miejscowego To-
warzystwa Literackie-
go Przyjaciół Polski. 
Była to słabo płatna 
posada, jednak Ba-
ranowski krzywdy nie 
dał sobie zrobić. Bę-
dąc poliglotą i  mając 
dużo wolnego czasu, 
postanowił poświę-
cić się opracowywaniu 
słowników. Jego „Va-
demecum de la lan-
gue française” opu-
blikowane w  1879 r. 
zostało przyjęte bar-
dzo przychylnie 
i  w  Anglii, i  we Francji. 
Rok później opracował podręcz-
nik „The Student’s Anglo-Polish 
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Co nas czeka  
na rynkach  
w 2024 roku? 

Wglobalnej układance finansowej analitycy 
przewidują obniżki stóp procentowych zarów-
no w USA, jak i w strefie euro. Według więk-

szości ekspertów to będzie najważniejszy czynnik kształ-
tujący globalną politykę monetarną, która będzie miała 
wpływ na portfele zwykłych obywateli w 2024 r. Wątpli-
wości budzi jedynie kwestia tego, kto jako pierwszy po-
dejmie te kroki.

Rozgrywka toczy się więc o pierwszeństwo i  tempo 
cięć zainicjowanych przez Fed i Europejski Bank Cen-
tralny. Potyczka między nimi będzie osią rozważań in-
westorów, ale warto zadać sobie pytanie o konsekwen-
cje dla rynków kapitałowych. Już w  tej chwili są one 
mocno rozgrzane (np. historyczne rekordy niemieckie-
go DAXa), dlatego nie można wykluczać głębszej ko-
rekty i to mimo korzystnego otoczenia obniżek kosztu 
kredytu. Krótko mówiąc, w tej chwili najważniejsze karty 
pozostają w rękach bankierów centralnych.

Ogromny wpływ na to, co wydarzy się w  tym roku 
na rynkach finansowych, mieć będzie także sytuacja na 
Ukrainie, która nadal pozostaje nierozwiązana. Rosną-
ca przewaga Rosji może być dużym obciążeniem m.in. 
dla złotego, natomiast widoki na pewnego rodzaju ro-
zejm i zamrożenie konfliktu mogą stać się sporą szansą 
dla naszej rodzimej waluty. 

A  co z  inflacją? W  tym przypadku instytucje pro-
gnozujące są dosyć zgodne – w tym roku ma ona wy-
nieść ok. 6 proc. Nie zmienia to faktu, że prognoza in-
flacji w naszym kraju cały czas obarczona jest sporym 
ryzykiem regulacyjnym. Wiele zależy od tempa wy-
gaszania wszelakich tarcz. Są więc tacy, którzy w opty-
mistycznym scenariuszu zakładają poziom 4 proc., ale 
i tacy, którzy w gorszym przewidują inflację na pozio-
mie ponad 7 proc. Ważną kwestią pozostaje napięty ry-
nek pracy, gdzie presja na wzrost wynagrodzeń pozo-
staje duża, dodatkowa odbudowująca się konsumpcja 

może tworzyć przestrzeń do zwiększenia presji infla-
cyjnej. I tego musimy być świadomi.

Ważnym aspektem kształtującym rynek finanso-
wy będzie też wysokość stóp procentowych. Na pierw-
szy rzut oka przestrzeń do obniżek tych stóp wydaje 
się ograniczona. Jednak ewentualne decyzje z najważ-
niejszych światowych banków centralnych mogą w ja-
kimś stopniu wpłynąć na dalsze obniżki w Polsce. Nie-
mniej zdecydowana większość analityków zakłada, że 
jeżeli nastąpią jakiekolwiek ruchy na stopach procen-
towych, będą one w wysokości 25 punktów bazowych 
i raczej będą występować pojedynczo – jedna na po-
czątku roku oraz kolejna pod koniec roku.

Na koniec znów musimy wrócić do globalnej polity-
ki. Tym bardziej że przed nami intensywny rok obfitu-
jący w wiele wydarzeń, które mogą znacznie wpłynąć 
na rynki. Chodzi m.in. o  zaplanowane wybory prezy-
denckie w USA, które mogą budzić niepewność zwłasz-
cza w  kontekście potencjalnych zmian w  polityce za-
granicznej. Decyzje bankierów centralnych odnośnie 
stóp procentowych będą kluczem dla kształtowania się 
globalnych rynków finansowych. Poza tym jak zawsze 
może wyniknąć coś nieprzewidywalnego na linii Chi-
ny–Tajwan, szczególnie w kontekście niedawnych wy-
borów prezydenckich właśnie na Tajwanie.  

Jak to ujmują analitycy, ostatnie lata powinny nas już 
przyzwyczaić, że w każdej chwili może nadlecieć „czar-
ny łabędź”, który wywróci stolik. Analizując prognozy 
rynkowe na 2024 r. przedstawione przez różnych eks-
pertów, trudno nie zauważyć różnorodnych scenariuszy 
i perspektyw dla globalnych i lokalnych rynków finan-
sowych. Podsumowując, predykcje sugerują, że ten rok 
będzie okresem zmienności, zależnej od decyzji banków 
centralnych, sytuacji geopolitycznej oraz kształtowania 
się inflacji. Mocna pozycja lokalnej waluty może stano-
wić pewne wsparcie dla rynku finansowego.

Bartosz
Tomczyk
przewodniczący  
Rady Nadzorczej  
Honey Payment

NA ZAMKNIĘCIE

„Wynalazek ten jest 
tym ważniejszy, że 
ma na celu nie tę 
czy ową korzyść 
w ludzkim życiu 

społecznym, 
ale ocalenie od 

okropnej śmierci 
tysięcy i milionów 

ofiar z powodu 
kolizji pociągów 
dróg żelaznych 

w różnych krajach” 
– pisał o semaforze 

Baranowski.




